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PREN U~IERA 'l'A 
W MIEJSCU: 

rocznie. . . . rb. 3 kop. 60 
półrocznie. . . rb. 1 kop 80 
kwartalnie. . . rb. _ . kop. 90 
Cena pojedync7,ego numeru k. 8. 
Dopłata za odnos7.en ie- 15 kop. 

kwartaln ie. 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie. . . . rb. 4, kop. 80 
półr o cznie. . . rb 2 kop. 40 
kwartalnie . . . rb. 1 kop . 20 I 

ul. _ ' l I I 
~ OGŁOSZENIA 

Za ogloszenie l -razowe kop. 10 od 
iedno8zpaltowego wiersza peti tu. 
Za ogloszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za rek lamy i nekro logi, oraz oglo­

szenla zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za oglosz611 ia, rek lamy i nekro­
logi na l-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz . 1 kartki annekBll rb. 7. 
Za tłuma czenie oglosz. z j ęzyków 

obcych po 2 !top. od wie rsza. 

I I 

Wychodzi W kazdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Adres Administracji i Dl'llkal'ni ,,'l'ygodnia": ulica Kaliska N~ g (obok Hotelu Wileóskiego). 
Adres Ueda){(.'ji: ulica Kaliska M 11 (obok Magistratu). 

3>0 ezyłelnikÓw. 
Z powodu niczem obecnie nie krępowanego 

wszechwładztwa organów policyjno -wojskowych, 
tamujących na każdym kroku wolność słowa i 
prasy: postanowiliśmy na pewien czas wobec sta-
~!!!!!!!!!!!!!!'!'!!!! 

nu wojennego zawiesić wydawnictwo "Tygodnia", 
aby nie obrażać Najwyższej Woli Monarszej, wy­
rażonej ·w Manifeście Konstytucyjnym z dnia 30 
października 1905 roku. 

:Redakcja "Tygodnia". 

NA JAKIEJ ZASADZIE r ... 
N a jakiej zasadzie tymczasowy jenerał-gubernator płocki poddał pismo mIeJscowe 

( «Echa Płockie}») uprzedniej cenzurze, kiedy po listopadowym stanie wojennym wyszedł 
Ukaz o zniesieniu cenzury?! ... Gdybyśmy myśleli nad rozwiązaniem tej zagadki do samej 
śmierci-jeszczebyśmy jej nie rozwiązali. Pan jenerał-gubernator płocki powinienby zda­
wać sobie sprawę z tego, co ma prawo zrobić, a czego mu wprost niewolno!... :Miał on 
prawo zawiesić pismo llliejscowe czasowo lub na cały czas trwania stanu wojennego, miał 
prawo to zrobić bez żadnej przyczyny, lub choćby dlatego tylko, że np. w «Echach Płockich» 
niepodoba mu się farba drukarska jako zbyt czarna (kolor anarchiczny); ale nie miał naj­
mniejszego prawa, po świeżem wyjściu Najwyższego Ukazu, zwalniającego prasę z pod 
cenzury, poddawać ją znów pod cenzurę!! .. 

Prawdziwe c u r i o s u m!. .. Choć co prawda, w innych kierunkach społecznego życia 
naszego, zachodzi w tej chwili tysiące faktów analogicznych. 
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• WYRABIA SPECJALNIE 3~ 

INZ.n, F"RA[NKE.L~~ 

ANALOGJE HISTORYCZNE 
są anąlogje historyczne-mówi petersburski 

«Kmj». Zeby z nich nie wyciągać zbyt pospiesz­
nych i nproszczonych wniosków, trzeba pamię­
tać, że to tylko analogje, a nie powtórzenia. 
J tak np. zewnętrzne warunki odrodzenia państw, 
przejścia z absolutyzmu do konstytucji, jak i 
wewnętrzne położenie narodów przyłączonych, 
nie państwotwórczych, metoda ich ucisku i sy­
stem ich unifikacji, mają dużo podobieństwa, 
ale nie są te same. I żeby je dobrze ocenić, 
trzeba wziąć pod rachubę różnice czasu, prze­
strzeni i warunków ogólnych. Nie będziemy 
dalej snuć analogji. Jedna jej strona jest je­
szcze w najświeższej pamięci, drugą przypo­
mnieć się godzi. 

Przed pół wiekiem Austrja była monarchją 
absolutną, opartą na zasadach rządów biuro­
kratycznych, centralistycznych i germanizator­
skich. Z \'Yiednia rządziła ludami swych roz­
ległych dzierżaw, środkami siły brutalnej tłu­
miła budzący się rozwój narodowy, gwałtem 
german izowała węgrów, chorwatów, czechów, 
polaków. Rządy sprawowali jenerałowie i nie­
mieccy biurokraci, władza była w ręku nieli­
cznej garstki niemieckiej lub zniemczałej ary­
stokracji, ludy ujarzmione, Węgry pobite leża­
ły u stóp zwycięzcy z pod Villagos, reakcja 
bachowska zaciężyła srogo na całem państwie, 
trwała lata, cały dziesiątek lat. 

O żadnej zmianie nie było mowy, administra­
cja była dumną ze swej sprężystości, huzarzy 
bachowscy trzymali w ryzach Węgry, duch cen­
tralizmu tryumfował na kresach, w Galicji, We­
necji i Lombardji, polityka germanizacyjna IV 

prowincjach polskich i włoskich miała za za­
danie połączyć luesy z niemieckie m centrum 
państwa. W- Piemoncie budziła się młoda 
Italja, wielki mąż stanu włoski porozumiewał 
się IV Plombieres z cesarzem francuzów, goto­
wała się wojna włoska. 

Przyszły dni klęski pod Magentą i pod Solfe:­
rino i nagle odmienił się zupełnie stan rzeczy. 

N a polach bitew włosIdch urodziła się konsty­
tucja allstrjaclca. W miesiąc po Magencie i Solfe­
rinie 7Jawił się manifest cesarski, oznajmiając 
zawarcie preliminarzy pokojowych i zapowiada-

Tadeusz Pinio 

LUD W r~t~JACH M, K~N~rNICKIEJ, 
(Dokończenie). 

Jakby programem całego tego kierunku jest 
wiersz «Jaskółka». Miła zwiastunka wiosny 
powraca z za morza na ojczyste ni wy i cieszy 
się ich świeżością; smntno jej tylko, że dola 
ludu nie uległa żadnej zmianie, że przez tak 
miłą jej 

... strzechIJ zmurszałą, deszcz w chatIJ przecieka, 
A ściany siIJ krzywią, i paczą" 

Jak gdyby nie były siedzibą, człowieka, 
Co ziemill tll potem uprawia od wieka, 

Lecz nIJdzną, gospodą, tułaczą" 

że dzieci wiejskie wzrastają «jak płonne te 
kłosId» na dzikim ugorze «hez myśli, bez czy­
nu, bez woli», że ludzie są znękani i zniechę­
ceni do życia, a na ustach mają tylko «piosen­
l'ę niedoli». Widząc to wszystko, woła ja­
skółka z żalem: 

. • Ochl gdybym ja mogła rozegrzać was pieśnią" 
Jak słonko tll rzekll pod lodem, 

Myśl strzllslaby z siebie, co rdzą, jest i pleśnią" 
Duch zrzuciłby więzy, co lot jego cieśnią" 

I lud by się zbudził narodelil>. 

Rezolutna ptaszyna nie poprzestaje jednak 
na tem westchnieniu, lecz zabiera się do czynu: 
czarnemi skrzydełkami zawisa u okna dworu, 
przy którem dziedzic czyta właśnie swej żonie 
naj świeższe gazety, i zwierza się młodej kobiecie 
z swych myśli: 

TY DZIEN 

jąc doniosłe reformy ustawodawstwa i admi­
nistracji. Gazeta urzędowa wiedeńska ubolewa­
ła nad groźnem położeniem, «nad złem odziedr.i­
czonem» i «zbiegiem nieszczęśliwych okolicz­
ności». 

W dwa mieszące po klęsce pod Magentą po­
zwolono w Galicji IV szkołach prywatnych używać 
języka polskiego (8 sierpnia 1859); w pół ro­
ku potem dopuszcr.ono język polski obok nie· 
mieckiego w zewnętrznem urzędowaniu władz 
(20 grudnia 1859); w trzy miesiące później 
przyznano prawo używania języka polskiego 
przy rozprawach karnych w sądach (2,1 mar­
ca 1860). W rok lliespełna po klęsce na 
polach włoskich, zwołano do Wiednia t. zw. 
«wzmocnioną Radę państwa», jako ciało do­
radcze, obradujące nad przedstawionym przez 
rząd budżetem i reformą opłakanych wskutek 
wojny finansów paJlstwa (31 mąja 1860); w 
trzy miesiące później powołana Rada przekro­
czyła swą kompetencję, powzięła uch wały co 
do zmiany ustroju państwowego i oświadczyła 
się za systemem federacji krajów koronnych 
(24 wrześuia 1860), a w miesiąc potem przed­
stawił minister spraw wewnętrznych, hr. 
Agenor Gołuchowski, młodemu, podówczas 32-
letniemu cesarzowi Franciszkowi-Józefowi, pro­
jekt zmiany ustrojll monarchji ausolutnej na 
pa1'lstwo konstytucyjne. W d. 20 październi­
ka 1860r. ogłoszony został manifestem cesar­
skim pamiętny dyplom, który w Austrji otwo­
rzył nową erę-konstytucyjną· 

«Uznaliśmy za rzecz słuszną rozporządzić, 
na mocy przysługującej nam naj wyższej wła­
dzy, co następuje. Olo stała i nieodwołalna za­
sadnicza ustawa państwa, która zarówno 
nam, jak i prawym naszym następcom w rzą­
dzie służyć ma za prawidło: «prawo wydawać, 
zmieniać, znosić i wykonywać ustawy, będzie­
my my i nasi następcy tylko ze współudzia­
łem zgromadzonych prawnie sejmów kraJowych, 
a względnie Rady państwa, do której sejmy 
wysyłać mają postanowioną ilość członków». 

Równocześnie odręcznem pismem do hr. 
Gołuchowskiego cesarz polecił wprowadzić ję­
zyk polski jako wykładowy w uniwersytecie 
krakowskim i uwzględnić język polski w szer­
szej mierze w szl{Qłach średnich w Galicji. 

Tak się rozpoczęła era konstytucyjna II' 

Austlji... 

Noli me tangere! 
Jedną z naszych charakterystycznych cech 

narodowych jest wybujała miłość własna w sen­
sie nadczułości na nasze osobiste «Ja». Każdy 

.0 panie! o pani! słoneczko kwietniowe 
Przyświeca tak jasno, tak ładnie .. . 

Czyż żaden promyczek na główki, na płowe 
Wioskowych pacholą,t nie padnie? 

Myśl ta przemawia do przekonania i do ser­
ca poczciwej pani, która przerywa mężowi 
czytanie: 

.Ach! widzisz, nie moglJ dziś słuchać z uwagą" 
Myśl 1ll0j a ucieka z jaskółl<ą, 

l leci nad wioską, odartą, i nagą, ... 
Mój drogi, zajmijmy sill szkółką,!. .• 

Ale mąż jest innego zdania: 
.Hm! chłopu nauka co najmniej ryzJ'ko ... 

Czytajmy, jeżeliś łaskawa! . 

Ale jaskółka nie daje za wygraną; opowia­
da dziedziczce, jakto za granicą inaczej się 
dzieje, jak tam «plon myśli dojr~ewa» już 
w czynach, jak tam ludzie nie frazesami, lecz 
przykładem zagrzewają do d~iałania. 

Ach! rzućcie wy w wiosce ziarenka oświaty, 
Dostatków maleńkie okruchy; 

A wzniosą, sill czoła lm słońcu . jak kwiaty, 
I zbudzą, się myśli i duchy! 

Idąc za tym podszeptem, pani przerywa po 
raz drugi mężowi i zadaje mu cały szereg pytań: 

Najdroższy! chcll wiedzieć, dlaczego z pozoru 
Praw równość głosicie człowieka, 

A przestrzeń odwieczna od chaty do dworu 
Tak zawsze boleśnie daleka? 

Dlaczego przed dzieckiem, panienką" paniczem, 
Zsiwiałą, swą, głowll odJn-ywa 

Staruszek, piast wiejski, z dostojnem obliczcm? 
Kto bratnie rozerwał ogniwa? 

Posłuchaj mnic, drogi! Czyż tyle już trudu, 
Czyż tyle mozołu potrzeba, 

Ml 

z nas stoi po nad tłumami. Jest to cecha 
również jednostek zbiorowych, grup społecznych 
i stronnictw politycznych. 

Zarozumiałość jest wadą ogólno ludzką, ale 
u naS dzięki nizkiemu stopniowi naszego uspo­
łecznienia przyjmuje ona wstrętne furmy, i 
jest jedną z przyczyn, dlaczego walka stron­
nictw nosi u nas taki namiętny, niekiedy wprost 
dziki charakter. Mnie wolno wszystko--tobie 
zaś nie, zdala ouemnie! Koli me tangeTe!-oto 
lIasze hasło na codzień. 

Ka7.da właściwość narodowa jest uzasadnio­
na h istoryczn ie, odnosi się to całkowicie i uo 
oma wianej. Za czasów Rzeczypospolitej cho­
robliwie wybujały indywidualizm szlc1checki 
najjaskrawiej wyra7.ał się w owem sławnem 
«veto». Gdy jednak dostaliśmy się pod obce 
j ,1rzmo, zakazano nam nawet mówić o tflm 
wszystkiem, co nas obchodzi, co nas boli; cen­
zura otoczyła swą troskliwą opieką nietylko 
biurokrację łupiącą nasz kraj z urzędn, ale 
i wszelkich ciemnych działaczy, geszefciarzy i 
oszustów. Każdy z tych panów mógł robić, 
co mu się podoba, lecz poruszać tych sprawek 
nie było woj no- -Noli me tangere! wszyscy przy­
wykli do lJ ezkarności, do drwienia z opinii pu­
blicznej, której w rzeczywistości niema. 

Społeczeństwo nasze odwykło też mówić i 
myśleć o s"'ych sprawach; rolę prasy przyję­
ła na siebie plotka stugębna, lecz jeśli się 
zna:jdzie śmiałek, który rzecz nazwie po imie­
niu otwarcie, to w tej chwili zjawia się hur­
ma zainteresowanych i niezainteresowanych, go­
towa zetrzeć go na proch: Noli me tange1·e! 

Dużo się też u nas mówi o tern, że żydzi 
są obcym żywiołem, że pomimo setek lat trwa­
jącego współżycia z nami nie przyjęli naszej 
kultury; jest w tern część prawdy, ale też i 
wiele wniosków poczynionych z powierzchownej 
obserwacji. Pod względem nietykalności swe­
go «ja» nie różnią się oni od nas, a dzięki 
właściwej im nerwowości, oU1'on:1 tego «ja» przy­
biera u nich jeszcze bardziej jaskrawe formy. 
Wszędzie gotowi są oni doszukiwać się bojn­
jącego ant isemityzmu i zwalczać go nawet tam, 
gdzie go niema. Noli me tange-re! 

Jl'śli wogóle swoboda ruchów, swoboda sło­
\\' ,1 i czynów przez tę naszą dziwllą słabostkę 
.il' _~t utrudniona, to w stosunkach mało i śre­
dllio mi~jskich pęta ona dosłownie ręce i no­
g-i: nie można zrobić krukn, aby nie zawadzić 
o czyjeś szeroko rozpostarte «Ja».-Miasta, 
miasteczka i osady nasze zamieszkałe są bo­
wiem przez arystokratów i wielkich ludzi. 
J aczkolwiek ich wysokie o sobie mniemanie 
iest zwykle na niczem nie oparte, to jednak 

By światło nauki rozdmuchać wśród ludu, 
Łakną,cym zdrow ego dać chleba? 

Na wszystkie te pytania wymownej żony mąż 
zrazu nie znajd l~e orlpowiedzi. Może zresztą 
ona ma słuszność, ale ztąd jeszcze nic nie wy­
nika, bo to przecież tylko piękna teolja, a mię­
dzy teolją a jej praktycznem zastosowaniem 
jest cała przepaść! Więc, nie wdając się w teo­
retyczną rozpra.wę, Madzie koniec rozmowie w 
ten sposób: 

.Co?. może ja pierwszy mam zbijać wiatraki 
Z poczciwym Kiszotem w zawody 

I, brudnych pastuchów zmieniwszy na żaki, 
Sam gllsi zaganiać od szkody? 

A może wzią,ć ksią,żkll i, siadłszy na trawie, 
Nauczać z niej ludek, jak klecha? 

Ztą,d widzll sąsiadów, jak patrzą, ciekawie, 
Jak każdy siIJ skrycie uśmiecha ... 

Być może, że trudy się takie opłacą,. 
Gdzie wille, gdzie fermy, szalety; 

Lecz chłopu naszemu? Jak, po co i na co? 
Daj pokój!.. czytajmy gazety!. .• 

Jeżeli wierszykowi temu przypatrzymy się 
uważnie, zobaczymy, że Konopnicka porusza 
w nim trzy sprawy: 1) materjalnego bytu lu­
du wiejskiego, 2) jego oświaty, 3) stosunku 
dworu do gminy. 

Reform żąda jako wyniku sprawiedliwości 
i rozsądku, bo ten lud zaniedbany jest «siłą 
bez czynu», czynnikiem potężnym, który, 1'0-
zUl1mie wyzyskany, może wpłynąć niemało na 
korzystną zmianę całego uytu narodowego. Za­
pamiętajmy to sobie, a zobaczymy, że jest to 
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biada ci, nierozważny człowieku, gdyś zapo­
mniał odda.ć honorów należnych dostojnikom, 
a tembardziej obra.zić ich wielkość i nietykal­
ność biurokratyczną! Wówczas popełniłeś cri­
men lesae majestatis, a więc giń, aby inni wie-
dzieli, że-Noli me tangm'e! . 

W tych warunkach, zadania nowej, niby swo­
bodnej prasy wcale łatwemi nie są. Potrzeba 
przyz'l'yczaić publiczność do tego, że powinno 
się mówić o wszystkiem, że wolno krytykować 
nietylko biurokrację albo działaczy społecznych, 
ale również i postępowanie wtizelkich instytu­
cji, grup zespolonych, a nawet jednostek. 

Praca ta wcale przyjemną nie będzie; pu­
blicysta połknie niejedną gorzką pigułkę. Ale 
trudna rada, tą drogą iść musimy i pójdziemy, 
gdyż wymaga tego interes społeczny i od tego 
zależy w znacznej mierze nasz postęp. 

Precz-- precz z Noli me tangere! 

TYDZIEŃ 

5) W razie gdyby szkoła została powiększo­
na, postanowiono dodać etatowego pomocnika 
obecnemu nauczycielowi panu Kołodziejskiemu. 
Na pomocnika wybran'o jednogłośnie mieszkań­
ca Jeżowa Adama Papieskiego, który Już przez 
pewien czas pomagał nauczyciełowi. P. Pa­
pieski, stosownie do umowy, pobierać będzie 
rubli dziesięć miesięcznie. Pan Kołodziejski 
obowiązuje się trzy razy tygodniowo, wieczo­
rami, wykładać naukę czytania i pisania tym 
z dorosłych, którzy chcą się uczyć. Miejsco­
wy proboszcz ks. Rażmo, obowiązuje się wy­
kładać religję rz.-katolicką. 

~,*-Ęj<>O~J-~-

na c~asie. 
W obecnej chwili, pełnej rewolucyjnego sza­

leństwa jednych, a nikczemnego tchórzostwa 
drugich-chwała Bogu prawdzi wych ludzi z zi-

UCHWALA. mną głową a gorącem sercem, nie angażują-
gminy Popień, w powiecie brzezińskim. cych się w bezowocne awantury, a jednak sto-

W sprawie szkoły . jących mocno na gruncie słusznych wymagań 
i potrzeb narodowych, mamy dość jeszcze!.. 

,W. dniu ;0 ~rudnia. 1905 r. ,odb!ło ~ię ze- Wszyscy oni, patrząc bacznie na prawo i 
bI.a~l~ O~!" at eh os. Jez~w pod p1.ze'1 odnlctw~m lewo, widzą i znają aż nadto rlobrze, co kto 
IDleJsCO\\eg? sołtysa. Na zebramu ty~ pOWZ1~- jest wart z krańcowej prawicy czy lewicy, i 
to następuJ~ce , y?h,rały co do powlększellla dobrze wiedzą, jaką komu kartę przeznaczyć 
szkoły ~v Jezo\\ te. . . , ~ T w historji dni dzisiejszych. Znają oni aż nad-

1) Shkołę wleJsl~ą ~!Zemlano"ano na !Szk~- .to dobrze wszystkich faryzeuszów, choćby na­
~ę pol~ką os. Jezó;v» .. Wskutek te~o, ~Ie wet tych ostatnich broniła od podejrzeń mniej 
z~d~ Slę od władz zadnych r wspa! Ć ple- przenikli wych oczu ich suknia, świeclm czy 
mQz?ych na ~zkołę .. Wyl~łady " szl~?le będą nieświecka; znają ich na wszystkich stopniach 
pro\\ adzon~ "yłącZ t~le. w Języku polsl\lm.. hierarchj i społecznej i zawoclo,yych zajęć!.. 2! ~o kon.trolow~ma wykładów. nauczyc~ela Nie myślcie faryzeusze nasi, podszyci wilczą, 
zellI ame wybIera d II óch k.uratorów. pp. Z. ~ O. lisią czy zajęczą skórą, że włożywszy ją na siebie, 

ą) Ze .wz?lędu na to, ze szkoł~ obec~ta Jest staliście się niewidzialni w całej nagości wa­
z~c l asna l ~llewyg~dna, post~nowlO.no wynająć szPgo obywatelskiego ubóstwa myśli, serc i 
\Vlęk~ze mteSz~aI~le,. składające Się z. trzech charaktel~ów. 

. ~OkOl u ob. lIlarJanskwgo: .Od 1 styczOla 1 906 Urodzeni drapieżcy, egoiści i karjerowicze! 
l., szk~ła .ma, uy~ przenteslona ?O no\\'e~o. 10- karły duchem i ciałem, gardzący sami sobą i wsty­
kal li,. ldót y li yna~ęto na ,następll]ą~ycll "at un- dzący się samych siebie IV ciszy swych gabi­
k~ch. ~wa ~~lcoJ~ ,O? fton~u wyn~J~to za ru- netów i sypialui, a udający miłość współbra­
bIL sto ~ocz.llle,. t~.zect pokóJ, '~ miar ę potrze- ci w ich gronie--pogarda wam wieczna!.. Nie­
uy, za lllbl1 dZleS lę.ć kwartall1le. . .. chaj ten głos nasz popłynie w całą piotrkowską 

4) N a ?trz.ymame szko~y,. na?czyclela l ~e- okolicę a nawet i dalej, i wciśnie się do 
~~ pomocmk~ l na podręczml{) szko~ne ~la ty:h- wszystkich nór krecich- i tym, których znie­
ze, postanoWl.ono fundu.s~e następuJąc.e .. ?kład- prawia eaoizm-sen i spokój zamąci!.. 
lm szkolna, laką płaclll do dnia dZISIeJszego, .. o I. . . 
obowiązuje i nadal wszystkich obywateli os. «MieJmy odwagę ... me tę Jedn.od~lOwą, 

. . . '.: Co w rozpaczlt wem przedsięwzięCIU pryska, 
J ezó~ . Jezeh składka me 1\ ystar czy na po- Lecz tę, co wiecznie z podniesioną głową 
~{fyCle wyd.atków ~zkolnych, to ob~wat~le J e- Nie da się zepchnąć z swego stanowiska. 
zowa oboWlązuJą SIę pokryć wszelkJe I11ed?bo- Miejmy odwagę!. . nie tę tchnącą szałem, 
ry na utrzym~llle ~zl~oły, .w. stos~o.kll do. lloś- Która na oślep leci bez oręża, 
CI uczących Się dZiecI. hazdy oJciec dZiecka, Lecz tę, co sama niezdobytym wałem, 
obowiązany wnieść pierwszego dnia rozpoczęcia Przeciwne losy stałością zwycięża». 
nauki rubli dwa od dziecka na cały rok. ---=\~~ 

program, do którego poetka niewiele dodała w 
dalszej swej działalności. 

Jeżeli chodzi o obraz materjalnej nędzy lu­
du wiejskiego, to najdokładniej i z największą 
siłą skreśliła go Konopnicka w wierszu p. n. 
«Wolny najmita». Wiersz ten ma wybitny 
nastrój liryczny, jak wszystkie prawie utwory 
na.leżące do tej grupy, więc faktów dowiadu­
jemy się z niego niewiele. Oto« blady, nę­
dzną ubrany siermięgą» wieśniak id7.ie wązką 
ścieżką «między pólkami jęczmienia i żyta» 
z wyrazem «głuchej boleści» i rozpaczy IV wy­
nędzniałej twarzy. Posłuchajmy, zkąd ta roz­
pacz pochodzi: 

Rok ten był ciężki; ulewa smagała 
Srebrnym swym biczem wiosenne zasiewy 
I ziemia we łzach zaledwo wydała 

Słomę a plewy. 
Z chaty, za którą zaległy podatki, 
Wygnany nędzarz nie żegnał nikogo ... 
Tylko garść ziemi zawiązał do szmatki 

I poszedł drogą. 

Pozornie nie zajmuje się Konopnicka tą prze­
szłością «nędzarza, wygnanego z chaty za za­
legle podatki», kładąc główny nacisk na jego 
położenie obe~ne. Z gorzką, gryzącą ironją 
nazywa go «wolnym najmitą», myśląc o owom 
pozornem tylko l)olepszeniu bytu wieśnial<ów 
przez zniesienie paitszczyzny: 

Wolny, bo z więzów, jakimi go przykuł 
Rodzinny zagon, gdzie pot ronił krwawy, 
Już go rozwi!b7.ał bezduszny artykuł 

Twardej ustawy. 

Wolny, bo nie miał dać już dzisiaj komu 
Świeżego siana pokosu u żłoba; 
W olny, bo rzucić mógł dach swego domu, 

Gdy się podoba ... 
Wolny, bo jego ostatni sierota, 
Co z głodu opuchł na wiosnę, nie żYJe ... 
Pies nawet stary pozostał u wrota 

I cicho wyje. 
Ale cóż się stanie z tym biedakiem? To ni­

kogo nie obchodzi. Mały zagonik roli zabra­
no mu wprawdzie, uo nie zapłacił podatków, a 

... opłatę do kasy wnieść trzeba, 
Choć jedno ziarno wydadzą trzy kłosy 
I choć nie zaznasz przez rok cały chleba!.. 

Ale wolności osobistej llikt mu przecież nie 
odebrał, może więc uczynić, co mu się tylko 
podoba: 

Wolny!-wszak może iść, albo spoczywać, 
Albo kląć z zgrzytem tłumionej rozpaczy; 
Może oszaleć i płakać i śpiewać-

Bóg mu przebaczy! 
Może zastygnąć, jak szrony od chłodu, 
Bić głową w ziemię, jak czynią szaleni ... 
Od wschodu słońca do słollca zachodu 

Nic się nie zmieni! 
Bo i cóż ma się zmienić? Co może kogo 

obchodzić los tego nędzarza? Ogół dał mu 
swobodę osobistą i za tę łaskę nałożył na nie­
go obowią7.ki. Nie spełnił ich: więc musi u­
stąpić miejsca drugiemu, sam zaś ma zupełną 
swobodę działania! 

Czegoż on stoi? wszak wolny, jak ptacJ"! 
Chce--niechaj żyje, a chce-niech umiera; 
Czy się utopi, czy chwyci si\) pracy, 

Nikt si\) nie spiera. 

Nowy ~o~~ 
(1906). 
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Rozpoczęliśmy . Nowy Rok pod nie wesołe­
mi barwami. Odnosi się wrażenie, jak gdyby 
wszędzie gospodarowała czarna secina. 

Wszędzie również widż.i się wojsko, policję, 
kozackie nahajki, bagnety, aresztowania, więzie­
nia, samowolę, słyszy się nieustające «niewolno», 
«zabrania się». 

Zabrania się zgromadzać, zaurania stowa­
rzyszać, zabrania pisać, zabrania drukować, 
połowa pism zamknięta, a drugiej połowy sprze­
dawać niewolllo. Zabrania się nosić broni, na­
wet las}{i-a tu na każdym kroku potrzebna 
samoobrona; możesz bowiem każdej chwili uyć 
rozdeptany jak marny robak. Słowem, masz 
tyllco obowiązki--praw i obrony niernasz żad­
nej. W takiej atmosferze żyć nie sposób­
żauna praca składnie nie id7.ie. 

Jakoż niedaleka chwila, że ludzie do wię­
zień będą kroczyć tak chętnie, jak dotąd na 
koleżeńskie zebrania; pierwsze bowiem, wobec 
drugich, są teraz miejscami wypoczynku i ku­
racji nerwów. 

I w takich czasach wydawać gazetę? Po co? 
żeby w niej warzyć ciepłą wodę i nic nie módz 
powiedzieć?. 

Pomimo jednak to wszystko - pomimo to 
wszystko -- dziś, żegnając się może na dłużej 
z naszymi czytelnikami, mówimy im: miejcie, 
drodzy, nadzieję! :Miejcie nadzieję, że ta noc 
czarna i chmurna przeminie i wstanie «dziell 
trzeci», jak mówi poeta. Kiedy to nastąpi­
oczywiście trudno przewidzieć, ale - miejmy 
nadziojęl 

«Miejmy nadzieję!.. nie tę licbą, marną, 
Co rdzeń sprócbniały w wątły kwiat ubiera, 
Lecz tę niezłomną, która tkwi jak ziarno 
Przyszłycb poświęceń w duszy bohatera!» 
~~~ 

- Postanowienia obowiązujące. Gdy­
byśmy wszystkie t. z. «postanowienia ouowią­
zujące», jal,ie się codziennie niemal pojawiają 
na miejskich kjoskach, chcieli przedrukowywać 
w «Tygodniu», niewiele pozostałoby nam miej­
sca na rzeczy inne. Wreszcie niewiele by 
to przyniosło korzyści naszym czytelnikom, bo 
bardzo łatwo owe «postanowienia» dają się 
streścić IV jednem słowie, od którego zaczyna 
się każdy ich paragraf, w słowie: «zabrania 
si§». Zabrania się wszystkiego, a nawet wię­
cej niż wymaga artylmł 19 przepisów stanu 

I choćuy garścią rwał włosy na głowie, 
Nikt się, co robi, jak żyje, nie spyta ... 
Choćby padł trupem, nikt słówka nie powie ... 

Wolny najmita! 
W żadnym może wierszu Konopnickiej nie 

występuje ironja tak jaskrawo i w tak wyso­
kim stopniu, jak w tym właśnie obrazku. .Ma­
my tu doprowadzone ad absurdum przekona­
nie, że wolność osobista jednostki uwalnia ogół 
od zajmowania się jej losem i pomagania w po­
trzebie; pomieszanie jednak pojęć swobody nędha­
rza i obojętności społeczeństwa jest tak zręczne, 
uczucia wyrażone są z taką siłą i szczerością, 
że utwór ten trzeba zaliczyć do najlepszych, 
jakie z pod pióra Konopnickiej wyszły. 

Do tej samej grupy należą pomiędzy innemi: 
«Bez dachu», «Dwie wiosny», «Co pocznie?» 
i niektóre wiersze z cyklów: «Na fujarce» o­
raz «Z łąk i pól». 

Za przykład, jak Konopnicka zapatruje się 
na sprawę oświaty ludu, niech nam posłuży 
obrazek p. n. «Przed sądem». 

Drobuy, wychudły, z oczyma jasnemi, 
W których łzy wielkie i srebrne wzbierały 
I gasły IV rzęsach, spuszczonych do ziemi, 
:ęlady, jak nędza, a tak jeszcze mały, 
Ze mógł rozplakać się i wołać: . matko! . , 
Gdyby miał matkę, i mógł stroić psoty 
I pocałunków żądać i pieszczoty 
I spać na piersiach ojca-a tak drżący, 
Jak ptak, wyjęty z gniazda i już mrf!cy,­
Wiejski sierota stał w sądzie przed kratką. ' 

Chłopczyna ton miał odpowiadać za j akieś 
przestępstwo w sali sądowej, tak chłodnej i 



wojennego (dodatek do art. 23-go ogólnej u­
stawy gubernjalnej, w tomie 11 zbioru praw 
Ces.), określający pełnomocuictwa nadzwyczaj­
ne generał-gu bernalora wojennego i dozwala­
jący tyllco wydawać «postanowienie obowiązu­
jące w kwestjach dotyczących zapobiegania za­
l{łóceniu porządku publicznego i bezpieczeństwa 
paJJstwowego». 
/-- Ostatni tydzień upamiętnił się mnó­
stwem aresztowań w naszem mieście, a po 
wsiach ściganiem wójtów gmin i włościan za 
ostatnie uchwały gromadzkie wprowadzające 
w biurowości gminnej język polski i, eo ipso, 
nłatwiające włościanom kontrolę nad urzędni­
kami gminnymi. 

TYDZIEN 

Dwa oddziały inne, prowadzone dla umieją­
cych już czytać i pisać, niemniejsze również 
dał korzyści. 

- Manifestacja. Dnia 17 z. m. we wsi 
Chorzęcinie, pod Wolborzem odbył się wspa­
niały pochód narodowy, na który przybyły też 
pochody ze sztandarami llarodowemi z Toma­
szowa Rawskiego, Ujazda, Woluorza i ze Smar­
dzewic (z Opoczyllskiego). Po uroczystym na­
bożeństwie w kościele, kikunastotysięczny tłum 
z muzyką wyruszył do odległego o wiorstę za 
wsią placu i tam się zatrzymał. N et wzniesio­
nej trybunie przemawiali: księża, obywatele i 
włościanie. WS7.ystkie mowy nawoływały do 
jedności, wspólllej pracy narodowej i zgody l<la­
sowej. Wywarły one nader silne wrażenie 
na słuchaczach. W czasie pochodu porządku 
który nigdzie nie był zakłócony, pilnowała straż 
honorowa. Powaga i spokój, radość i zado­
wulenie- oto cechy manifestacji. DzieJl ten 
pozostawił u miejscowej ludności niezatarte 

- Polska 4-)dasowa szkoła p. Jacobsona 
htda dzień zostanie już otwartą. Będzie OIla 
miała i klasę wstępną. Pan J. od nowego 
roku szkolnego ma nadzieję uzyskać koncesję 
Da pełną średnią szkołę, a wówczas przyuyły­
by szkole 3 wyższe klasy. :Mamy też nadzie-

l wrażenie. ję, sądząc po dotychczasowych trudach, ja <:ich 
pan J. nie szczędził dla uzyskania pozwolenia - Szczegóły testamentu. W swoim cza­
na założenie szkoły-że dołoży on najenergi- sie donosiliśmy o zapisie uczynionym przez ś .p. 
czniejszycb starań aby dla dobra ogółu uzyskać J. KUDitzera na rzecz robotni!(ów fabryki «Tow. 
dodatkową koncesję na uzupełnienie programu kc. Heinzel ~ K~ll1itzer». ~ lega~u tego, j~k 
do zakresu gimnazjalnego. donoszą obecme pisma łÓdzlne, kazdy robotmk 

. . ' . ' "zatrudniony w pomienionej fabryce w rocznicę 
-. Wyn.l),lzek. Jeden z p~otr~{owsl(]ch m~- śmierci zapisodawcy ma otrzymać sumę równa­

chamków.p. Tomasz Bana~zklewlcz" wynalazł jącą się tygodniowemu jego zaroblwwi. Czyni 
podoun? n~wy gatynek pah~va, l~tólego ~coszt, to sumę znacznie przenoszącą przewidziane 
przy sile ~Iepła wIększej DlZ węgiel kam18nny, w testamencie rb. 1500. 
ma wynosIć tylko 50 kop. za korzec. Pan B. 
poszukuje do faurykacji swego wynalazku spól­
nilut, z kapitałem 2000 rb. i gotów jest prze­
znaczyć 250/0 czystego zysku przez cały czas 
trwania przedsiębiorstwa na cel dobroczynny. 
Z tego powodu wskazujemy jego adres: ulica 
Pocztowa M 4. 

- Wdzięczność. Z Radomska piszą do 
nas co następuje: Szkoła dla analfauetów do­
rosłych, zapoczątkowana u uas w pierwszych 
dniach. października, wydaje rezultaty. Jak­
kolwiek zeszły stan wojenny. urwał przeszło 
trzy tygodnie wieczorów, p. Zyliński, prowa­
dzący oddział naj niższy, zdołał przygotować 
uczniów swych o tyle, że lciJkudziesięciu takich, 
którzy przez 25-35 lat życia patrzyli na ksią­
żki, jak sfiuksy na piramidy, zupeluie już swo­
bodnie czytają i, podczas świąt Bożego Naro­
dzenia, byli już w stanie mvdlić się nie z pa­
mięci, lecz z książek do nabożeństwa. Rezul­
tat ten przejął ich taką wdzięcznością dla na­
uczyciela, iż na dowów uznania postanowili 
mu na gwiazdkę przyprowadzić po świętach 
każdy jeszcze po dwóch analfauet6w . 

ponurej, że «Chrystus biały zdawał się cierpieć 
i drżeć na swym krzyżu » . 

Na śledztwie pokazuje się, że oskarżony jest 
sierotą i że rodziców swych nawet nie pamię­
ta. W ówczas sędzia, zamyśl iwszy się nieco, 
pyta pisarza, czy w wiosce jest szkoła. «Nie» 
- odpowiada krótko zapytany, nie uważając 
za stosowne tego niezwykłego i dziwnego py­
tania zapisać w protokuje. 

A sędzia patrzy na drż~c~ dziecinę, 
Na ręce nagie, wychudłe i sine, 
Na pierś zapadł~ i nędzne łachmany, 
Na blask tych oczu, zmącony i szklany, 
Gdzie przecież Illogły odbić się niebiosy,­
Na drobn~ główkę, gdzie m;/śl głucho śpiąca, 
Nie znała światła innego prócz słońca 
I inn;/ch wra:i;eń ożywczych prócz rosy. 

Pod wrażeniem tego widoku pogrąża się sę­
dzia w głęboką zadumę. Zdaje mu się, że wi­
dzi przed sobą «przyszłość z czołem zacbmu­
rzonem», zasiadającą IV tej samej sali, na je­
go miejscu, i p(lwołującą przed swój straszli­
wy sąd całe pokolenia ludzkości. Wówczas 
zjawiają się przed nim ogromne, demne tłumy, 
tamujące ruch miljonów i zasłauiaJące, jak 
wielka, czarna chmura, słońce postępu i pra­
wdy tak, że powstaje zmierzch, trwający 
dziesiątki wieków. Wtedy zrozumiał, że Ów 
ciemny, nieoświecony tłum-to nietylko zapora 
dla drugich, ale równocześnie olbrzymia siła 
str~cona «dla wielkich celó IV i dążeń ludzko­
ści», że sila ta, stosownie użyta, nietylko nie 
zaćmiewałaby światła, ale owszem, pomogłaby 

- Straż Ogniowa Ochotnicza zorganizo· 
wana została w osadzie Rzgowie w powiecie 
łódzkim. 

- Zawieszellie wydawnictwa. Z dniem 
1-ym stycznia r. 1906-go redakcja «Przeglą­
du G6rniczo-Hutniczego» w Dąbrowie Górni­
czej zawiesiła na pewien czas swe wydawni­
ctwo. 

- Naczelnil, straży ziemskiej powiatu 
piotrkowskiego, podpułkownik Tomilin po 14-
letniej służuie na tern stanowisku wycbodzi 
na własne żądanie do emeryLury. a 

- (Nadesłane). W «Gońcu» w kore~pon­
dencji z Piotrkowa o aresztowaniu ks. Zaka, 
powiedziano jakouy udział w tern przyjmował 
miejscowy naczelnik straży p. 'romilin. Tym­
czasem p. Tomilin był pGdówczas w SuJejowie, 
rewizji zaś dokonał naczelnik straży powiatu 
łaskowskiego, TI1jaczków. a 

- Pożary. We wsi Kurnos gm. Kluki spłon~ł dom 
mieszkalny zaasekurowany na imię Antoniego Nejge­
baura na rs. 230. Nadto spłonęło ruchomości za rs. 50.­
We wsi Bugaj gm. Uszczyn splonął wskutek podpalenia 
wiatrak zaasekurowany na imię Antoniego Gury i Leo-

ludzkości zuliżyć się do niego bardziej jeszcze. 
I przyszłość wydawała ze swego sędziowskie­
go tronu groźny wyrok na owe ciemne tłumy 
i na społeczeństwo, które uyło powodem tej 
ciemnoty i za którego winy owi wydziedzicze­
ni nędzarze cierpieli. 

Wtedy zdało się sędziemu, że słyszy brzmią­
cy w powietrzu sąd nad sprawą stojącego 
przed kratkami chłopczyny: 

. Niechże was Chrystus-głos mówił-rozsądzi, 
Kto więcej winien: czy ten nieświadomy, 
Co drogi nie zna i w ciemnościach błądzi, 
Czy wy, co grube spisujecie tomy 
Karnej ustawy, a nie dbacie o to, 
By uczyć dziecię, które jest sierotą. 
Niechże was Chrystns sądzi!, 

Lecz krz;/ż czarny 
Stał nierucholllY i cichy na stole, 
Jako Illilcz~ce wobec łez ołtarze ... 
A sędzia powstał i szedł, gdzie pacholę 
Blade czekało na wyrok surowy, 
I dotknął ręk~ jego płowej płowy 
I rzekł: c Pójdź dziecię, ja cię uczyć każę .• 

Jeżeli będziemy chcieli uważać «Przed są­
dem» jako zwykłe tylko opowiadanie, to do­
strzeżemy w niem bez trudności w sposobie 
rozwikłania sytuacji rażące rozminięcie się z 
prawdą życiową. Żaden sędzia nie mógłby w 
rzeczywistości postąpić tak, jak to nam przed­
stawia Konopnicka, bo on w sali sądowej nie 
jest humanitarnym człowiekiem, tylko wyko­
nawcą tej martwej, zimnej litery prawa, na 
którą poetka narzeka tak bardzo; musiałuy więc 
przedewszystkiem ulmrać chłopca, któremu do-

.N§ 1 

narda Rogowskiego na rs. 790. -W fol. Stobnica gm. 
Ręczno spłonął młyn wodny, dom i stodoła zaasekuro­
wane na imię senatora p. Zengera na rs. 1090. 

- Zamiast powiJlszowań Noworocznych złożyli 
w redakcji: na biednych p. Kazimierz Rudnicki rb. 1, 
D·rostwo Sobańscy rub. 3, na ochronę N~ 3 D-rostwo 
Górscy rub. 2, na Macierz szkolną pp . Henrykostwo 
Miillerowie rb. 1, na ksi~żl;j dla ucznia szkoły rzemieśl­
niczo·handlowej Jan Majewski rb. l, na szkołę polską 
L. Soczek rb. 2, dla biednych uczni szkoly rzemieślni­
czo-handlowej C. Grabowski rb. 1. 

~~. 

Zllli~llY W auchowiellstwie, oraz zmiany służbowe. 
- Kancelist? będzińskiego urzędu powiatowego 

registrator kolegijalny Piotr Mazur, mianowany selue­
Larzem tegoż urzędu. Leśniczy Zgierskich lasów 
miejskich, Adam Izdebski, zgodnie z prośbą, u wol­
niony od zajmowanych obowiązków. Inspektorzy 
pudatkowi: I-go rewiru p-Lu będ~ińskiego, radca 
honorowy Szennan i włocławskiego rewiru radca 
kolegijalny, Bogdanow, przeniesieni jeden na miejsce 
drugiego. 

Ciuciubabka szkolna. 
Od początku strajku szkolnego miasto nasze 

stara się 0 s7.koły. O ile wiemy, podania 
o szkoły złożyli: inż. J acobson o szkołę S-kla­
sową i drugie o 4-klasową, p. J. Makólski 
z Kamiennej o szkołę 4-klasową, p. Brauliń­
ski o szkolę rzemieślniczą, pa.ni Domallska o 
klasy 5, 6 i 7, p. Trzcińska o szkołę S-kla­
sową i drugie o 3-klasową, p. Dobrzal'lska o 
szkołę 6-klasową, p. Sapińska-o S-klasową. 

Z tych wszystkich, dotąd dopiero p. Sapińska 
została uszczęśliwiona odmową, a p. Jacobson 
pozwoleniem na 4 -klasową i to dopiero w os­
tatnich dniach. A oto jak tę sprawę przedsta­
wia miejscowy organ gub. lubelskiej: 

«KwestJa szkolna od szeregu lat jest najpilniej­
szą w naszym kraju, a jak dotąd napróżno oczekuje 
od władz właściwego rozwiązania. 

Kiedy przy każdym rozpoczynającym się roku 
szkolnym, setki młodzieży dla braku miejsca z pła­
czem, a rodzice ze smutkiem wychodzili z gmachów 
szkolnych, społeczeństwo nasze postanowiło wejść 
na drogę samopomocy i własnemi siłami stworzyć 
potrzebne w kraju szkoły. Wówczas w mieście na­
szem powstał projekt otworzenia gimnazjum realne­
go. Obmyślono środki, zebrano podpisy zapewnia­
jące regularny wpływ funduszów na cel powyższy 
i wystąpiono do władzy o pozwolenie otwarcia w 
Lublinie szkoły średniej z programem gimnazjum 
realnego. Po długich, kilka lat trwających, stara­
niach władza odpowiedziała odmownie, motywując 
swoją decyzję tem, iż rząd jest przeciwny kierun­
kowi realnemu w szkole.-Wtedy grono osób wy­
stąpiło do władzy o pozwolenie otwarcia 8 klaso­
wego gimnazjum ldasycznego w Lublinie z prawa-

wied7.iono występku, a potem dopiero mógłuy 
myśleć o daniu mu wykształcenia, któreby ska­
zanego powstrzymało od dalszych wykrocZel1. 
Ale też nie w ten sposób trzeba się zapatry­
wać na ten utwór. Konopnicka chciała w nim 
powiedzieć, że to, co czyni ów sędzia, powinno 
czynić całe społeczeństwo, że oświata jest naj­
lepszym hamulcem zbrodni i występków wszel­
kiego rodzaju i że karać można tylko tego, 
komu pokazano już przedtem drogę postępowa­
nia prav{ego i prawnego, a kto mimo to zbo­
czył z niej świadomie . Wobec takiego zamiaru 
poetki musi od paść zarzut, że odstąpiła od pra­
wdy i przedstawiła rzecz niemażli wą. 

I{onopnicka widzi takie błędy w całem spo­
łeczeństwie i wszystkich jego warstwach; dla­
czego jednak zwraca swe skargi i ciska swe 
gromy tylko w stronę naszej wsi? 

Przedewszystkiem zapewne dlatego, że poet­
kę lud nasz obchodzi najwięcej i boli ją jego 
położenie uez względu na to, iż także gdziein­
dziej lud nie znajduje się w lepszem położeniu. 
Powtóre, dlaczego poeci nasi żądali od nas nie­
gdyś «nad europejskiej cnoty»? dlaczego chcieli, 
abyśmy byli przykładem i wzorem dla innych 
narodów? Oto dlatego, że według ich pojęcia 
samo wzniesienie się nasze na wyższe stano­
wisko moralne jest już rękojmią naszej przy­
szłości i szczęścia, jest nieomylną do niego 
drogą. To samo można powiedzieć o Konop­
niclciej. Ona widzi odrodzenie się ojczyzny w 
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mi gimnazjów rządowych. Po dlugich, 3 lalach 
trwających, staraniach, ministeljum oświaty decyzją 
z dnia 32 lipca (4 sierpnia) r. b. pozwolilu temu 
konsorcjum na otworzenie rzeczonego gimnazjum. 
Ponieważ jedn:l.k przedtem już wydany został ukaz 
o pozwoleniu na olwftrcie w Królestwie Polskiem 
szkół prywatnych bez praw, z językiem wyl(łftdowym 
polskim, przeto konsorcjum zaraz w początkach 
września r. b. podało do Ministeljum oświftty po­
danie o zamianę gimnazjum z prawami na gimna­
zjum bez praw, z językiem wykładowym polsl(im 
oprócz ję7.yka rosyjskiego, historyi i geografii Ro­
syi, które mają być w~kładftne w języku rosyjskim. 
l\1inisLmjum na to nie dało dotąd żadnej odpowie­
dzi. Prywatnie tylko dowiedziano się, że zdecydowa­
nie tego żądania oddano kuratorowi warszawskiego 
okręgn naukowego. Wskutek tego dnia g listopada 
r. b. wysłano do kuratora podanie o przyspieszenie 
decyzyi, a następnie w dniu 15 tegoż m. wysłano 
jeszcze telegram z przedstawieniem szkodli wycli dla 
naszej młodzieży następstw tej nieprzewidywanej 
z\\'loki. Na to wszystko od Kllratora również do­
tąd żadnej niema odpowiedzi! I również prywa­
tnie doszła tylko wiadumość, że kurator nie ma 
prawa na wydawanie takich pozwoleń i dlatego 
zwrócił się w tej mierze do ministOIjum z od po­
wiedniem wyjaśnieniem.-Tak tedy mamy pozwole­
nie na szkołę rządową, mftmy dalej prawo na za­
sadzie Najwyższego Ukazu na zamianę 'tej na szko· 
łę prywatną z językiem wykładowym polskim, tyl­
ko nic ma władzy, któraby wydftla odnośne pozwo­
lenie. Ministeljum odsylft do 1<uratora, a kurator 
do ministra, a szkoły pomimo służącego nam prawa, 
jak nie było lak nie ma!.. 

Są to istne żarty. Decyzja w sprawie nie potrze­
bującej żadnych prac przygotowawczych, która mo­
głaby być załatwiona depeszą, ciągnie się już kilka 
miesięcy. 
Może podniesienie tej kwestji w organach naszej 

prasy położy koniec tej ciuciubabce biurokratycznej, 
)(tóra nam i naszej młodzież tyle szkody wy­
rządza.:. 

Biskup KuiauJsko-Kaliski 
do Indu wiernego. 

Od pewnego czasu krążą między wami roz­
maite nauki, niezgodne ani z Wiarą św., ani 
z dotychczasowem usposobieniem spokojnem i 
te nO\\'e nauki wyradzają wielki zamęt w gło­
wach waszych tak, iż oszołomieni częstokroć 
nie witlcie, czego się nadal trzymać, aby żyć 
spokojnie i pracować na zbawienie duszy. Z te­
go powodu jako troskliwy ojciec o szczęście 
ziemskie i wieczne powierzonych mi od Boga 
dzieci, postanowiłem do was przemówić i jed­
nocześnie wskazać drogę pewną, po któfflj 
chodzić macie. 

uświadomieniu ludu, uczynieniu z tej wielkiej a 
ciemnej masy dobrychPo]aków i chciałaby wszy­
stkie warstwy narodu zjednoczyć tą szczytną ideą· 

Cóż więc dziwnego, że ją rażą i bo­
lą stosunki, może powszechne gdzieindziej i 
wytłomaczone, ale u nas tern przykrzejsze i 
zguuniejsze, że przeszkadzają wielkiej pracy 
narodowej, a nawet ją uniemożliwiają zupełnie! 

Ten wzniosły cel, ta głęboka wiara, że tylko 
światło zwycięża otchłanie niewoli, powinny 
zamknąć nam oczy na wady kompozycji utwo­
rów, bądź co bądź uiepospolitych, nic codzien­
nych; powinny zwrócić naszą uwagę na myśli 
natchnione gorącą miłością Ojczyzny, i zjednać 
mtszą sympatję autorce, !-tóra w ten sposób 
określa swoje uczucia i pragnienia: 

Wiem! niech mi smętne echo nie powtarza 
Tego, co wstydem pali i co boli, 
Born ja też rodem z wielkiego c/Uentarza 
I z Icrwawej roli ... 
I ja też lecę. jak ptak obłąkany 
I wichrem gnany. 
Przecież, o zmierzchy skrzydłami bijąca 
l piekieł naszych ogarniona sferą, 
Oczyma szukam dnia blasl(ów i słońca, 
Contra spem spero ... 
I w głębi mogił czuj\) życia dreszcze 
I 11 fam jeszcze!.. 
Przeciw nadziei i przeciw pewności 
Wystygłyell duchów i śmierci wróżbitów, 
Wierz\) w w~krzeszenie popiołów i kości, 
W jutrznię blękitów, 
I w gwiazdę ludów wierzę wśród zawici 
Przcci IV nadziei! 
~~ 

TYDZIEŃ 

1. Niemal od tysiąca lat naród polski przy­
jął nauk§ Pana Jezusa, głoszoną przez Koś­
ciół katolicki. Tylko ta nauka, dana przez Bo­
ga nieomylnego, zaspokajała jego duszę, utrzy­
mywała go w szczęściu i zachowywała w dłu­
giej niedoli i ciężkich prześladowaniach. Gdyby 
nie ta "Vjara św., opowiadana w języku ojczy­
stym przez kapłanów, stracilibyśmy już dawno 
język i (lucha polskiego. Wiara nas zawsze 
skupiała, dając szczerą pociechę i przypomina­
jąc dawne wspaniałe dzieje polskiego narodu. 
Przodkowie nasi aż do krwi rozlewu szano­
wali wiellei i nieoceniony skarb wiary, kochali 
w niej Pana Boga i byli Mu posłuszni w wy­
konywaniu wszystkich przykazaó.. I was ta 
wiara czyni szczęśliwymi, bo wszyscy jesteśmy 
dziećmi jednego Boga: jej łaski ciągle bierze­
cie od kolebki, gdy się odradzecifl w sa]{ram. 
Chrztu śW.-aż do grobu, kiedy opatrzeni Sa­
kramentami wśród modlitw kapłana idziecie 
na sąd Boży, auy za życie cnotli wc i spokoj­
ne otrzymać nagrodę wieczną. Wszelki, który 
żyje i wierzy we mnie, nie UJm'ze na wieki, 
mówi sam Bóg (Jan XI, 26). Patrzcie, uko­
chani moi, jaka to wielka otucha dla wszyst­
kich silnie wierzących w Pana Boga i zacho­
wujących Jego święte przykazania! Dobry chrze­
ścjanin najchętniej znosi wszelkie niedostatki 
i kłopoty i choroby, które się podoba Panu 
Bogu na niego zsyłać, uyleby tylko uie pozba­
wił si ę pokoju duszy. 

2. Obok gorącej miłości wiary katolickiej, 
polak ma miłość ojczyzny-tej ziemi, która go 
zrodziła i żywi ciągle i w której ma kiedyś 
spocząć-aż do dnia sądu ostatecznego. Ztąd 
Kościół katolicki czystą miłość ojczyzny llś\\'ię­
ca, błogosławi jej i uważa za dar, otrzymany 
od Boga, i za źródło wielu cnót i poświęcenia 
synowskiego. Polak, który nie kocha ojczyzny, 
zaparł się wiary l<atolickiej, uo nie zachowuje 
czwartego przykazania, nie szanllje karmicielki 
swojej i źle jej życzy. Pamiętajcie jednak, że 
prawdziwa miłość puwinna pochodzić z miłości 
Palla Boga: licha jest miłość ojczyzny i fałszy­
wa miłość Boga, jeżeli miłość ojczyzny ma być 
początkiem miłości Boga. Prawdziwa miłość 
ojczyzny nie polega na pustych słowach i obie­
tnicach, ale na życiu cnotliwem, sumiennem 
pełnieniu obuwiązków i wystrzeganiu się błę­
dów i występków, któreby ojczyznie wstyd, 
hańbę i nieszczęście przynieść mogły. Pan Je­
zus tak gorąco kochał kraj rodzinny, po wy­
świadczeniu mu największych dobrodziejstw 
wśród ciężkiego żywota, że wkrótce przed mę­
ką płakał nad ojczy7.ną, aby \\'szystkim poka­
zać, iż ojczyznę swoją należy kochać aż do 
śmierci. Oto wzór miłości ojczyzny dla chrze­
ścjan, pragnących iść zawsze śladami Zbawi­
ciela. 

3. Dobry polak nietylko wierny jest Panu 
Bogu i ojczyznie ziemskiej, ale także to w co 
wierzy, wykonywa w naj bliższem otoczeniu­
w 1·odzinie. Cały naród polski, jak każdy inny, 
sl<łada się z pojedynczych rodzin, a rodzina 
ma w swem łonie męża, żonę i dzieci. Jak 
naród nasz trwa wiernie w jedności Wiary 
katolickiej i tern się odznaczał przez wszystkie 
wieki, tak i rodzina każda powinna być szcze­
rze katolicka i l<ierować się we wszystkiem 
nauką Zbawiciela, który małżeństwo chrześcjan 
wyniósł do god ności Sakramen tu. A czego po­
winni się trzymać małżonkowie? Oto, mąż ja­
ko głowa rodziny, ma być wzorem poświęcenia, 
wzorem posłuszeństwa Panu Bogu, wzorem su­
miennego pełnienia obowiązków, włożonych nall 
przez Opatrzność Bożą. Mąż jest w rodzinie 
jakouy słońcem: j~tko koło słOllca krążą pla­
nety i biorą odeń ciepło, światło i życie, tak 
od męża wszyscy mają brać dobryprzyl,ład 
do naśladowania i otrzymywać opiekę, bo on 
jest pierwszym i przyrodzonym ubrońcą rodzi­
ny i jej żywicielem. Ojciec powinien czcić i 
kochać Pana Boga, Okl1Z11jąC we wszystkiem 
poSłUSZCllStwO dla przykazań Boskich i kościel­
nych a wtedy i dzieci własne będą go szano­
wały, bo się naocznie przekonają, że ojciec 
czci Pana Boga. Jak okręt, gnany burzą, szu­
ka schronienia w cichej przystani, tak mąż po 
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walkach i trudach codziennych szuka w towa­
rzystwie żony odpoczynku, rady, współczucia, 
miłości i zachęty do dalszej pracy. Od ż~ny 
chrześcjańskiej ma płynąć miłość i pokój. Zo­
na, jako matka, ma główny wpływ na wy­
kształcenie, bo jej ręka pisze pierwsze głoski 
na młodocianem sercu dziecka. Jeżeli wyryje 
na tern sercu znak krzyża czyli zaszczepi w 
niem prawdy religijne i nauczy kochać Pana 
Boga i pełnić Jego wolę, to nauka matki uę­
dzie mu na całe życie drogowskazem. Choćby 
nawet chwilowo dziecię się zbłąkało, zapom­
niało o pacierzu i spowiedzi i o przestrogach 
kochającej matki, przyjdzie chwila, w której 
souie przypomni drogie słowa upomnień ma­
~ierzynskich i wróci do Boga przy łasce Jego. 
Zona, jako gospodyni chrześcjttllSka, stara się 
spełniać wszystkie obowiązki domowe, bo wie, 
że jej lenistwo jest zarazą i złym przykładem 
dla wszystkich domowników, jej niegospodar­
ność jest zgubą a rozrzutność ruiną domu. Gdy 
Bóg zesłał klęskę pomoru na Egipt i anioł 
śmierci w każdym domu zabijał syna pierwo­
rodnego, z rozkazu Pallskiego tenże anioł po­
mijał drzwi domów żydowskich, uo były poma­
zn,ne krwią baranka wielkanocnego. Tak i ze­
psucie dzisiejsze i zaraza moralna nie zdoła 
zatruć nowego pokolenia, gdy każdy dom chrze­
ścjański będzie oznaczony świętym znakiem 
krzyża, t. j. gdy wszyscy w nim pełnić będą 
święty zakon miłości Ukrzyżowanego Zbawi­
ciela. Tylko wtedy ojciec i matka mogą spo­
kojnie umierać, bo w Wierze świętej i wycho­
waniu bogobojnem zostn,wią dzieciom najwięk­
szy majątek i naj wspanialsze dziedzictwo. Pa~ 
miętajcie jednak, kochani rodzice, że dla dzie­
ci nie wystarczy wyuczenie na pamięć choćby 
całego katechizlUu; potrzeba jeszcze wychowa­
nia chrześcjańskiego, t. j. prawdy katechizmo­
we powinny koniecznie wejść w krew duszy, 
czyli nietylko w umysł, ale i w serce dzieci, 
aby się stały ich życiem i prawidłem postę­
powania. 

4. Cała nauka Pana Jezusa jest bardzo ko­
sztownym skarbem a w nim drogocennym klej­
notem jest miłość wzajemna czyli prawo miło­
ści bliźniego. Tę wielką cnotę miłości, niezna­
ną dawniej, mamy od Zbawiciela, bo On ją 
zaszczepił IV sercach naszych, On wyrzekł wiel­
Ide słowa miłości i uratorstwa, które ze wszy­
stlcich ludzi czynią jedną rodzinę, a w tej ro­
dzinie Pan Jezus jest Ojcem a my dziećmi. 
Prawo miłości bliźniego nazwał clrugiem przy­
kazaniem zaraz po miłości Pana Boga, podał 
tę cnotę jako znamię swoich uczniów, zapew­
nił jej doczesną i wieczną zapłatę i uczył nie­
ustannie swoim przykładem w czynach i sło­
wie. Ukochani moi, bardzo wiele jest ogni w, 
które nas wzajemnie łączą, mianowicie: jedna 
wiara, która nam wszystkim jak pochodnia 
przyświeca ijednych prawd uczy,-jeden Chrzest 
i jedne Sakramenta, przez które łaski z męki 
Zbawiciela spływają na nas bez różnicy stanu 
i pochodzenia,-jeden Stół Pański, do którego 
wszyscy, wielcy i mali, jako dzieci jednego 
Ojca zasiadamy, aby pożywać Komunję św.,­
jedna nadzieja za grobem, t. j. nadzieja szczę­
ścia i pokoiu w niebie, do I{tórego wszyscy 
dążymy. Zapewnia nas o tern wszystkiem Pi­
smo św., gdy mówi: Wszyscy synami Bożymi 
jesteście pTzez wim'§, która jest w Cht-ystusie 
Jezusie ... Wszyscy wy jedno jesteście w Clwy­
stusie Jez~isie (Gal. III, 26 i 28). Pan Jezus 
zaleca nam tę miłość jako zachowanie pokoju 
i zgody z bliźnimi: błogosławieni cisi ... , błogo­
sławieni pokój czyniący (Mat. V, 4 i 9),-za­
leca ją jako przebaczenie uraz: miłujcie nie­
przyj cioty wasze, dobrze czy/zcie tym, którzy 
was mają w nienawiści (tamźe 44),-zaleca ją 
jako miłosierdzie i współczucie dla ubogich, 
chorych, uciśnionych i obiecuje za to nagrodę 
w niebie (tamże XXV). Wreszcie, przed męką 
swoją Zbawiciel tak się ouezwał o miłości: 
P/'zykazanie nowe claj§ wam, abyście si§ spo­
łecznie miCowali; jakom was umiłował, abyście 
si§ i wy społu miłowali. Po tem poznają wszy­
scy, żeście uczniami moi1m;, jeśli miłość mieć 
b§dziecie jeden kt6 d1-ugiemu (Jan XIII, 34 i 
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35). Pamiętajcie jednak, kochani mOI, ze mi­
łość uliźniego nie może uyć próżnem słowem; 
przeciwnie, miłość powinna być żywa, czyli 
okazywać się w dobrych uczynl<ach, bo tak 
uczy św. Jan: Synaczkowie moi, nie rniłttjmy 
słowem ani j§zykiem, ale uczynkiem i prawdą 
(I Jan III. 18), t. j. nie słowy tylko, ale i 
samą rzeczą· 

5. Oto główniejsze cnoty, na które chciałem 
zwrócić uwagę waszą, - cnoty, które powinny 
zagrzewać dusze wasze,-cnoty, po których in­
ni mają poznawać, żeście uczniami Pana Je .. 
zllsa,-cnoly, od których zależy szczęście wa­
sze i całego narodu polskiego. Lecz, oto, co 
się dzieje! Przychodzą do was falszywi pr01'O­
cy, ludzie bez wiary w Boga i miłości ojczy­
zny, uoć chyba słyszycie, z czem się publicznie 
odzywają: obiecują ludziom biednym rzeczy nie­
m0żliwe do spełnienia, gdyż jeszcze w żadnym 
kraju nikomu szczęcia nie przynieśli; IV robo­
tników wmawiają, że tylko oni w pocie czoła 
pracują a wszyscy inni są darmozjadami; pod­
kopują wszelką powagę kościelną i społeczną; 
namawiają do rozbojów i grabieży, burzą ",ło­
ścian przeciwko szlachcie, a robotników prze­
ciwl<o panom, nakłaniają slużuę dworską do 
porzucenia pracy; urządzają krzykliwe ze­
brania, na których szydzą ze wszystkiego, co 
dla was drogie i święte; straszą przywróceniem 
pańszczyzny, choć wiedzą dobrze, że ta na za­
wsze i nieodwołaluie jest zniesiona; łudzą lud 
nowym podziałem gruntów, których niema, a 
sami do tego nie chcieliUy się przyczynić. O ta­
kich fałszywych prorokach i u wodzicielach spo­
kojnego ludu jui dawno Pan powiedział: Ludu 
mój, któ1'zy ci§ blogosławionym zowią, ci Gi§ 
zwodzą (Izaj. III, 12)! Zwiedli lud mój, tnó­
wiąc: pokój, a niemasz pokoju (Ezech. XIII, 
10). Czmmt ciśniecie lud mój ... , m6wi Pan Bóg 
zast§pów ... Biada bezboinennt (Izaj. III. 11, 15)! 

Ci prorocy bezbożni i niby przyjaciele wasi są 
to wilki drapieżne, przychodzące do was IV odzie­
niu owczem, przed którymi sam Pan Jezus 
wszystkich ostrzega. Jeżeli pójdziecie za nimi, 
jak to zrobili inni-jedni z przewrotności swo­
jej a drudzy z nieświadomości i powodowani 
złym przykładem i namową-staniecie odrazu 
nad zgubną przepaścią, narażając się na naj­
większe nieuezpieczeństwo utraty Wiary, po­
koju duszy i zbawienia. Bądźcie jedynie posłu­
szni głosowi Bożemu! Nieraz chciwie słuchacie 
słowa, prawiące wam o nędzy i bólach,- czy­
tacie gazety, pisma i proklamacje, pełne niena­
wiści, fałszu i zemsty,-widzicie nienawiść dziką, 
namiętną, zaślepioną, a przybraną w szatę miło­
ści i braterstwa wszystkich i to wszystko was u­
paja tak, że już nie wiecie, co dalej robić. Po­
wtarzam jeszcze raz: nie sluchajcie fałszywych 
])roroków, nie dopuszczajcie do siebie podżega­
czy, nie uczęszczajcie na ich zebrania, nie czy­
tajcie złych gazet, pism i proklamacyj, pracuj­
cie w zgodzie i jedności około dobra narodo­
wego, bo tylko Pan Jezus jest droga i pra­
wda i żywot (.Tan XIV, 6): On tylko wska­
zuje drogę postępowania we wszystkich spra­
wach naszych. On tylko uczy prawdy a inne 
nauki są fałszem i kłamstwem,-On tylko sta­
nowi szczęście swoich wyznawców i żywot wie­
czny. 

Zachowajcie zatem św. Wiarę katolicką, 
która od Boga pochodzi! 

Kochajcie ojczyznę i starajcie się o jej pra­
wdzi we szczęście i pomyślność! 

Mężowie i żony, miłujcie się wzajemnie 
IV Bogu i spełniajcie wiernie ouowiązl{i rodzi­
ców względem dzieci! 

Dzieci, kochajcie przedewszystldem Pana Bo­
ga a po Bogu, ojca i matkę, i bądźcie im po­
ciechą i pomocą! 

Służący, szanujcie gospodarzy waszych ja­
Iw przyuranych rodziców i opiekunów i bądź­
cie im we IVszystkiem życzliwi, jako przystoi 
na bogobojnych chrześcijan! 

Dla Boga wszyscy kochajcie bliźnich, jak 
siebie samych, i zachowajcię sprawiedliwość 
względem wszystkich ludzi. Ządając dla siebie 
zapłaty, stosownej do pracy waszej i obowiąz­
ków względem żony i dzieci-bądźcie sprawie-
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dliwi względem panów i chlebodawców, aby 
od nich nie zawiele wymagać! 

Przyjmijcie, ukochani moi, te słowa sercem, 
bo pochodzą też z serca kochającego was oj­
ca i pragnącego prawdziwego dobra i szczęś­
cia waszego. 

Niec,h ,,,am błogosławi Bóg Ojciec i Syn 
Duch Swięty. 

W Włocławku dnia 20 Grudnia 1905 ro]m. 

t STANISŁAW BISKUP. 
~ 

Wiec ludowy w Opocznie. 
Przed 3-ma tygodniami odbył się w Opocznie 

wiec ludowy, narodowo-demokratyczny, z u­
działem z górą trzechset osób. Otrzymali nal'l 
karty wstępu włościanie, robotnicy i agitato­
rowie socjalistyczni. Przewodniczył Al. Karszo­
Siedlewski. 

Wiec zagaił wierszowaną mową włościanin 
wsi Strzelce, K. K. Z kolei d-r Z. odczytał 
swój referat o różnicach programowych stron­
nictw N. D. i P. P. S., dowodząc wyższości 
pierwszego nad drugim. Poczem szereg innych 
mówców zabierał głos. 

l\lowa głównego mówcy P. P. S. tchnęła go­
rącą nienawiścią do klas posiadających. Zwra­
C8jąC się do «towarzyszów» (właściwie do lu­
du) tak krzyczał: «Zkąd panowie mają na, szam­
pana, cygara i wy jazu za granicę? pieniądze 
te-to pot wasz i krew waszal Pamiętne wam 
są pańszczyźniane czasy! teraz siedzą pasibrzu­
chy na ogromnych obszarach, kiedy na tern 
miejscu wsie mogłyby powstać! Ale nadszedł 
przecież lues ieh panowania i blizki jest już 
dzielI porachunku! Przyszłość wasza świetlana 
w uścisku bratnim nie z nimi, a z robotnikiem 
rosyjskim i ze zbuntowanym rosyjskim żołnie­
rzem! .. » 

Mówił--Iud go słuchał--tylko od czasu do 
czasu odzywały się oderwane głosy protestu, 
krótkie pomruki, wydawane z piersi przykry­
tych siermięgą. 

Wskazawszy w ten sposób ludowi jego wro­
gów i nową broń, tenże mówca przypuścił atak 
(trwający wyjątkowo długo) na narodową de­
mokrację: 

«Narodowa Demokracja-krzyczał-to wro­
gowie ludu, oni was oszukują, oni strejki zwal­
czają! Dlaczego oni dają znać o souie dopiero 
teraz? Dlaczego nigdy nie znaleźli się dawniej 
IV murach więziennych i na Sybelji! (dosłow­
nie). Czem oni mogą się pochwalić? Szerzeniem 
odc1awna oświaty? To nie zasługa ale psi (sic) 
ich obowiązek! Czy używali was kiedy do opo­
ru, do walki? Czy znaleźliście kiedy w piśmie 
ich «Polaku» choć jedną wskazówkę jak nale­
ży walczyć! (dosłownie). Robotnicy i włościa­
nie! teraz zwracają się oni do was, bo boją 
się abyście nie upomnieli się o swoje!..» 

Tak prawił mówca, sprowadzony z Radomia, 
filar tamtejszej partji P. P. S. Dla ścisłości 
zaznaczę, że mówca ów sam opływa w dostatki. 

Godnie i z siłą,zaprotestował przeci wko siew­
cy nienawiści p. S., narodowy demokrata. Zbija 
on fałsz za fałszem. Sam przesiedział dwa lata 
w IYięzieniu za to, że uędąc robotnikiem w 
Warszawie, stolarzem-prowadził robotę naro­
dową, uświadamiał uraci robotników, szerego­
wał, zaprawiał do walki nietylko o dourobyt 
własny, ale i narodu całego. 

Sam on na grzbiecie swoim przenosił przez 
granicę stosy uibuły; łatwiej więc było jemu, 
niż komu innemu zaprzeczyć fałszom głoszonym . 
«Takich jak ja - mówił - były legjony; z ro­
botników i włościan od szeregu lat urabialiśmy 
nic członków partji, ale dzielnych obywateli 
kraju! Walczyliśmy i walczymy o Polskę de­
mokratyczną, ludową. Zwalczaliśmy strajki dla­
tego, że oręż tp,n, tak źle stosowany u nas, 
w nędzę kraj mógł pogrążyć i pogrą7.ył a 
nam dziś mocy potrzeba! Socjal iści nasi, jako 
podkomendni socjalistów z Rosji, chcą we 
wszystkiem naśladować ruchy rosyjskie. Za­
pominają o tern, że naród polski i naród 
rosyjsh dadzą się porównać do dwóch sto­
sów drzewa-- suchego i mokrego. Podpalone 
jednocześnie i jednakowo: stos suchy (nasz)-
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ogniem spłonie, a mokry (ich) zaledwie dym 
wyda duszący. O ileż dłużej niż w Rosji trwały 
nasze strajki! A strajk l<olejowy? Trwał 2 ty­
godnie po Manifeście Konstytucyjnym, aż skoń­
czył się niemal jednocześnie z zaprowadzeniem 
stanu wojennego!!? Dobra loika! .. U nas wszy­
scy dążyć powinni do jednego celu; ajednak nie 
mogą zdobyć się na wspólną akcję. W Rosji ouok 
ruchu wolnościowego, mamy szereg rzezi, gwał­
tów i pogromów». 

Z kolei mówca przeszedł do wyjaśniel'l po­
glądu na szlachtę: «Szlachta w pierwotnem 
znaczeniu tego słowa, to ludzie szlachetni, l, tó­
rzy życie s woje i mienie nipśli w ofierze, uy 
szczęście ojczyźnie zapewnić. Z. nich najdziel­
niejsi przez tysiąc lai krew swą za wolność 
przelewali: bronili ziemie nasze od na wały ger­
mailskiej, od tatarów, turków; oni to bronili 
od najazdu szwedzkiego Częstochowy i ziemi 
tej waszej opoczyńskicj; oni przy chłopie, ra­
mię przy ramieniu walczyli społem pod Racła­
wicami; oni to potem w osiatniem stuleciu 
toczyli szereg walk rozpaczliwych za wolność 
ojczyzny, narouu! Szereg przywilejów nadanych 
dawnej szlachcie psuł ją i zwyradniał. I u nas 
były nieszczęsne czasy pańszczyźniane, ale pa­
miętać należy, że wówczas była pańszczyzna i 
we wszystkich innych krajach sąsiednich, tyl­
ko stokroć cięższa. Do nas uciekali i u nas 
się chronili chłopi ze wschodu przed uciskiem 
tamecznych panów. Tam nimi handlowali i 
sprzedawać mogli na sztuki» ... «Tale wygląda 
prawda, a kto mówi ina\~zej-ten albo ślepy, 
albo nikczemny! Szlachta z kmiecia pochodzi 
i dziś z kmieciem się równa! Jednością silni!» 

Przemawiali jeszcze dwaj mówcy socjaliści 
stosując się godnie do tonu nadanego przez 
ich głównego mówcę. Wreszcie głos zabrał 
chłop polski. 

Powitawszy zebranych słowem «Pochwalony» 
tak przemówił: «Prawili tu nam różne socja­
listy i niesocjalisty, a ja wam co powiem: my, 
lud wiejski, siła straszna jesteśmy. Bracia wło­
ścianie! my-to miljony! Kości u nas twarde i 
ramiona krzepkie--wstrzymają one wroga choć­
by był jeszcze straszniejszy. A wiedzcie wło­
ścianie, że największy nasz wróg-to biurokraty 
rosyjskie: oni wszystkich nas, skłóconych, win­
ni pogodzić. Nie pójdziemy z kosami na nich 
przeciwko karabinom, nie-ale zmusimy ich do 
ustąpienia stałością a jednością naszą! Walka 
nasza-to upominanie się spokojne i nieustępli­
we, wyciskanie pomału a uparcie wszystkiego, 
co obce polskości; pod naszym naporem musi 
każdy ustąpić i ustąpi!.. I zdobędziemy wiedy au­
tonomję czyli samorząd, a wybierzemy do niego 
swoich luuzi najlepszych, auy nami mądrze rzą­
dzili i naszych spraw bronili. Dlatego to Ce­
sarz dał bnstytucję! Niech żyje Polska!» 

Mówił krótko, ale mowa jego wywołała wśród 
obecnych włościan wielki entuzjazm. 

Zabrał głos i hr. P., bynajmniej nie naro­
dowy demokrata, jak go nie właści wie nazwało 
prezydjum. Wykazywał on niezgodność czynu 
socjalistów z przykazaniami bosll:iemi i kościel­
nemi. Działalność teraźniejszych naszych socja­
listów nazwał mówca nową «Targowicą», gdyż 
ouecnie godnie wyręczają oni rząd w sianiu 
w narodzie niezgody międzyklasowej. Mówca 
kończy przemówienie okrzykiem: «Potrzeba nam 
Rejtanów!» 

Pod koniec zabrał głos p. P., który zazna­
czył dwa prądy opinji, uwydatnione na wiecu: 

«Zebraliśmy się tutaj, mówił, aby wspólnemi 
siłami o wspólnej pomówić sprawie i oto prowo­
dyrowie skraj nej partji odrazu sprowadzili tok 
obrad na tor wewnętrznych kłótni, czem zmu­
sili mówców do poświęcenia większości cza­
su na odpieranie bezsensownych zarzutów. 
Aż oto naj mądrzej odezwał się ten, który jest 
przyszłością Polski, ten kochany chłop pol­
ski, o którego dolę walcząc, Narodowa Demo­
kracja walczy jednocześnie z jego ciemnotą, 
dopominając się dlań praw gwarantujących mu 
w przyszłym autonomicznym rządzie taką 
przewagę, na iaką liczebnością swą i wartością 
za,sługuje. I dlatego to N. D. upomina się o pra­
wo głosu przy wyborze posłów nietylko dla 



chłopa, mało lub najmniej rolnego, ale kładzie 
nacisk na to, aby prawo to ludzkie miał i 
chłop bezrolny, służący folwarczny i chłop ko­
mornilc Głosowanie winno być pOlrszechne, 
uezpośrednie, równe i tajne. N. D. żąda Polski 
htdowej, a do zdobycia jej potrzebna jest rozwaga 
przy stalowem, upornem dopominaniu się całe­
go narodtt o prawa mu przynależne. Ale do 
tego potrzebna jest jedność! Gromadą walczyć 
i budować musimy! Kto jedność nam psuje 
i nienawiść sieje-ten jest wrogiem naszym!» 

Tu naczelnik straży ziemskiej, ouecny na 
wiecu, uznał widocznie, że obrady przyjmują 
« niepumyślny » obrót i energicznie zawezwał 
prezydjum do przerwania wiecu. 

Po spisaniu i podpisanill przez obecnych od­
powiedniego protestu, wiec zamknięto . 

~ 

Prawo wstecz. Do redakcji tygodnio­
wego pisma «Zorza» przyszła -jak donosi «Ga­
zeta Polska»-policja i skonfiskowała wszyst­
kie numery tego pisma wydane od czasu N aj­
wyższego Manifestu o zniesieniu cenzury. Jed'­
nocześnie zawiadomiono redaktora, że na zasa­
dzie § 14 przepisów o stanie wojennym, wy­
dawnictwo «Zorzy» zostaje zawieszone na czas 
trwania stan u wojennego. 

- Aresztowania .sędziów gminnych. Jak 
już zapowiedziała depesza ajencyjna, w Płoc­
kiem trwają wciąż aresztowania sędziów gmin­
nych i ławników za przeprowadzanie uchwał 
o języku polskim w sądownictwie gminnem. 
Dotychczas aresztowano i przywieziono do wię­
zienia płockiego sędziów : Ignacego Grabow­
skiego, Konstantego Grabowskiego, Zdzisła­
wa Janiszewskiego, Kajetana Rydynkowskiego, 
Adama Stępniewskiego, Witolda Małcurzyń­
skiego, Bolesława Płosldego i. kUku ławników. 
Sędziów Stanisława Ramlana i Jana Tarskie­
go nie znaleziono IV domu. 

- Proszono nas o wzmiankę iż Zgroma­
dzenie walne członków TOIVarz.vstwa nauczy­
deli i nauczycielek ludowych KrólesLwa Pol­
skiego nie odbędzie się w Warszawie w d. 6 
stycznia 1906 r. z powodów niezależnych od 
Komisji (Zarządu tymczasowego). O termime 
Zgromadzenia walnego członkowie wkrótce bę­
<:lą zawiadomieni. 

-- Dwa listy--dwa programy. Ze źródeł 
wiarogodnych dowiedziało się «Swobodnoje 
Słowo», że w tych dniach przybyło do Peters­
burga 2 pełnomocników; jeden z przybyłych 
.Qdwiózł do Peterhofu list własnoręczny cesarza 
Wilhelma, drugi zaś list Loubeta. 

Cesarz Wilhelm, który sam marzy o samo­
władztwie, radzi zastosowanie silnych środków, 
natomiast Loubet doradza poszanowanie zu­
pełne dla woli narodu i spełnienie jego praw-
nych żądań. . 
~ 

Uchwały zjazdu włościańskiego. 
Dnia 17 b. ill. odbył się w Warszawie zjazd 

włościan ze wszystkich okolic Królestwa Pol­
skiego. Na zjazd przybyło 1500 włościan, któ­
rzy po 5 godzinnych obradach powzięli nastę­
pujące rezolucje: 

L 
Zważywszy: 
l) że Królestwo Polskie je t krajem odrębnym i 

że ma odrębne potrzeby religijne, społeczne i naro­
dowe, zkąd wynika potrzeba odrębnych urządze6 po­
litycznych; 

2) że kraj może być dobrze zagospodarowany tyl­
ko wtedy, ki edy ludność nie jest odsu lJi ęta od gło­
su, ale sama w sprawie tej gospodarki postanawia; 

3) że władze krajowe mogą umiejętnie i sumien­
nie rządzić tylko wtedy, gdy wyjdą z łona społe­
czeństwa i gdy przeto w naszym kraju z polaków 
składać się bQdą; 

4) że ezterdziestoletnie rządy urzędników rosyj­
skich, przyniosły kra,iowi nieobliczone szkody; 
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Zjazd Włościan Królestwa Polskiego ucbwala: 
l) Porządek społeczny i pomyślny rozwój w Kró­

lestwie Polskiem mozliwe są tylko po gruntownej 
przebudowie urządzeń polilycznych kraju. t. j. po 
wprowadzeniu IV Królestwie Polskiem samorządu 
narodowego. czyli autonomii. 

AutQ.Ilomja ta ma polegać na zasadach następu­
j ących: 

a) wszelkie prawa i przepisy dla l(raju stanowi 
sejm w Wars~awie, złożony z przedstawicieli całego 
kraju, bez wyłączpnia jakiegokolwiek stanu, jal(iej­
kol wiek klasy ludności, a więc obrany przez po­
wszechno; równe, bezpośrednie i tajne głosowanie 
wszystkich ziem i polskiej mieszkańców; 

b) rząd luajowy składa się z polaków, a urzędo­
wym językiem w szkole, w sądzi e i urzędzie-j est 
j ęzyk polski; 

c) rząd krajowy jest odpowiedzi:l.lny przed sejmem. 
II. 

1) Zanim autonomja zupełna będzie wprowadzona 
w życie, konieczne jest natychmiastowe wprowadze­
nie j ęzyka polskiego, jako urzędowego, we wszystkich 
szkołacb , w sądz i e i urzędach cywilnych, oraz powo­
łanie polaków do cywilnego zarządu krajem. 

2) Konieczne jest ogłoszenie zasad manifestu 30 
paździ ernika, nie jako obietnicy, ale jako ustawy 
konstytucyjnej i zaprzysiężenia tej konstytucji przez 
TYJ onarcbę . 

III. 
l) Gmina wiejska, jako podstawa samorządu, a 

tem samem całego urządzenia politycznego kraju, 
ma swoje wielkie zadania i obowiązk i i musi je 
spełniać każdej chwil i, niezależnie od stanowiska 
rosyjskich władz rządowych. 

2) W chwili obecnej, kiedy w rządzie rosyjskim 
panuje nieład i władze jego nie pełnią swych czyn­
ności, gmina nie może czekać na wezwanie urzędów 
rosyjskich i ogląda~ się na ich pomoc, ale musi tem 
gorliw iej pracować, zaspakajając samodzielnie swoje 
potrzeby, rozciągając pieczę nad mieszkańcami i strze­
gąc bezpieczeństwa ich życia i mienia. 

IV. 
Lud polski stoi na gruncie jedności narodowej, 

bo w jedności tylko skuteczną będzie praca narodo­
wa i walka o prawa narodowe. W chwili Obecnej, 
kiedy cały naród ma prawa do zdobycia i cały s i ę 
znajduje w niebezpieczeństwie-zgubę mu gotuj ą ci, 
którzy podżegają dziś do załatwiania rachunków we­
wnętrznych przy pomo(jy gwałtu. Przeci w IV zelk im 
takim próbom włościanie polscy wystąpią z całą siłą. 

V. 
Zjazd uznaje, że obow i ązkiem wszystkich uświa­

domionycb obywateli kraju jest pośredniczenie w ni e­
porozumieniach i sporach pomiędzy pracownikami a 
właścicielami folwarków tak, żeby zgodnie i polubo­
wnie załatwiane były. 

VI. 
Lud polski, przez usla swych przedstawicieli na 

zj eździe włościan Królestwa Polskiego, stwierdza 
swoje przywiązanie do wiary świętej kotolick iej, do 
swej Ojczyzny Polskiej i cbce bndować przyszłość 
kraju na zasadacb narodowych i religijn~'c lJ, prze­
kazanych nam przez ojców naszych. 

Uchwała powyżSZfl., ze wszech miar godna zazna­
czenia i podniesienia, wykazuje dobitnie, jak zdro­
wym jeszcze w swym rdzeniu jest nasz lud wiejski. 

----·+&~lliI_ 

Z BlBLJOGRAFJI I PRASY. 
«Gazeta Polska», z powodu narzucane­

go przez socjalistów, za pomocą terroru, straj­
ku dziennikarskiego IV Warszawie pisze: 

«Stronnictl\"a rewolucyjno miały odwagę etyczną 
zaproponować podczas strajku dziennikom, że nie 
będą przeszl(adzać zecerom IV ich pracy, że da­
dzą tej lub owej redakcji odpowiednie «glejty», 
ale pod warunkiem, że redakcja taka, o ile nie 
chce wprost popierać rewolucji, wyrzeknie się 
wszelkiej krytyki i nie będzie zami eszczała arty­
kułów wstępnych wyrażających właści we swoje 
poglądy (!!!) 

«J est pewna miara terroru, której, pod grozą 
ośmieszenia się, niewolno przekraczać. Tymczasem 
rząd jawny, celem naprawienia błędów biurokra­
cj i, zapowiedział nam konstytucję, a na dowód 
szczerości swych zamiarów wprowadzenie jej IV 

życie pow ierzył tejże... biurokracj i;- rząd zaś 
tajny obiecuje nam wolność całkowitą, a na do­
wód szczerości swych zamiarów ... ogranicza jesz­
cze tę wolnoŚĆ, jaką nam rząd jawny pozostawili>. 
Po tem dzielnem porównauiu, «Gazeta Pol-

5) że dzisiejsze władze rosyj sl<ie ni ezdolne są 
nawet do pełnienia swego najpierwszego obowiązku 
t. j. do zapownien ia mieszka6com kraju bezpieczeń­
stwa życia i mienia; 

ska» kOIlczy swe wywody pełnym szlachetnej 
dumy następującym ustępem : 

« Otóż, naszem zdaniem, dzienniki polsk ie mają 
w obecnej chwili tylko dwie drogi przed sobą: 
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albo swobodę, albo milczenie. Albo będzie prasa 
bez cenzury, czy to rządowej czy rewolucyjnej; 
albo cenzura bez prasy. 

A jeśli «towarzysze» rewolucjoniści chcą zająć 
wolny lokal na MilJdowej, ni ech pamiętają, że 
cenzurę rządową zniósł rząd, a cenzurę społeczną 
może znieść społeczeństwo : t. j. że prasa jawna 
zamieni s ię na tajną, ale głosu sob ie odebrać 
nic da! Jednym więc skutkiem represji rewolu­
cyjnej może być tylko zmniejszenie sympatji i 
własna szkoda partji walczących. 

«Piszemy to w imi en iu stronictwa, którego 
jr.szcze niema na św i ec ie, ale do l,tórego powin­
nyby należeć wszystkie stron nictwa wolności ella 
wszystkich! ... » 

Autorem powyższej odprawy, danej lekko­
myślnym strajkowiczom, jest znany publicysta 
p. Juljan Ochorowicz. 

-<Gon iec Porann y> tak charakteryzuje chwilę obecną 
mając w myśli socjalistyczne kohorty, które ostatecz­
nie wyłamały s i ę już z pod wszelk iej dyrektywy. 

«Ogłoszono nam urzędownie rc:lvolucję, zawiado­
miono kraj, że ma tymczasową władzę, po której 
nastąpi utworzenie rząd u rewolucyjnego, i wezwano 
społeczeństwo do ostalecznego zerwania wszelkich 
5tosunków z rządem; zapowiedziano mu zbrojny wy­
buch. Jednocześnie pr0klamowano strajk powszechny. 

I cóż?. 
Strajk naj wyraźniej się nie udał. Przedewszyst­

kiem nie zdołano go przeprowadzić na najważni ej ­
szym punkcie-na kolei Wiedell kiej. Pracownicy 
okazali stanowczy opór, nie pomogły ani wybiegi 
i mistyfil(acje, ani gwałty i zamachy, ani psuci o 
linii i telegrafu. Zdrowy sens zwyciężył. 

A rewolucja?. Na jednej ulicy przeciągnięto drut 
między dwiema latarniami. na innej zawalono drogę, 

ale te «barykady» usunięto natychmiast, zwłaszcza, 
że ... nikt icb nie bronili Nadto zanotowano parę 
wypadków zabicia stróżów i przechodniów przez 
wojsko. 

Dziś czytamy odezwę socjalnej demokracji, składa­
jącej na narodową demokrację winę niepowodzeuia 
i wzywa.iącą do zemsty na niej. 

N ie chcemy robić drwin z rzeczy zbyt poważnych. 
W głębinach tego ruchu jest wiele szczerej wiary 
robotnil(a polskiego, IV iele... prawdzi wej tragedji. 
Tragedja ta leży zarówno w jego cierpieniach jak 
w zawodach i rozczarowaniach, na które go slmzują 
lekl<olny!,ln i przywódcy partyjni. 

Nic chcemy twierdżić, że to już koniec wszyst­
kiego. Przeciwnie, pewni . jesteśmy, że ten lud ciężko 
jeszcze "apłaci 7,a ni eswoje winy-za straszne wa­
runki, \I' kL6f)ch wyrastał i żył przez długie lata, 
Zft to zaufanie, z którem część iego odniosła si ę do 
pustych haseł. 

Ale dlatego właśnie walczymy z tem bałamuc­
twem, dlatego przeciwdzialamy zaostrzaniu rozpaczl i­
wego położenia kraju, z którego jest jedno tylko 
wyjści e- katastrofa. Katastrofa nic dla rządu, ale 
dl a nas samych , dla społeczellstwa po18kiego, dla 
ludu. » 

- <Goniec Wieczorny . z powodu zjazdu włośeian 
w Warszawie pisze: 

Pierwszy ten «sejm włościań Id ~ w naszej stolicy 
nie został przez ogół prasy warszawskiej oceniony 
i doceniony należycie. Większość dzienników po­
przestała na suchem streszczeniu z niedzielnego 
dodatku « G6llca~ przeb iegu obrad i na przytocze­
niu uchwał. Wsadziło s i ę zaś to sprawozdanie do 
ru bryk i «wiece i zebrania», gdzieś tam pomiędzy 
wiec stróżów nocnych, a wiec kelnerów. U wagi 
własne, oprócz ({ Gońca ~ ,zamieściły tylko cztery pisma. 

Najobszerniej wystąpił... «Kuljer Codziennp. 
Nie będziemy naturalnie' streszczali błazeństw i 
przedrwi wall miszuresów socjalistycznych z tego 
zacnego organu. Stwierdzamy tylko, ku wiecznej 
rzeczy pamiątce, że pierwszy w Warszawie wiec 
polskiego ludu wiejskiego wywołał na szpaltach or­
ganu P. P. S. jedynie drwiny i naigrawanie!.. 

Na drugiell1 (prawem) skrajnem skrzydle stronnictw 
polskich, w obozie « realistó\V ~, praaa zabrała głos 
w zupełnie innym tonio . 

c Wiec zorganizowal'a-pisze <Kur. Polski. -part ja 
narodowo-demokratyczna, i przyjęto na nim głoso­
wanie powszechne, równe, tajne, i bezpośrednie. 
-!I'1ówcy ani. razu nie odz.ywali się z nienawiścią, o 
Innych partJach. Postanow iono domagać się też auto­
nomji Królestwa> . 
«Slowo> zamieściło sprawozdanie obszerne i wy­

czerpujące, uwzględniając głównie przemówienia 
pp. Dmowskiego i Manlerysa: 

<Zjazd ~en - czytaD1~ tam - zorganizowała part ja 
Narodowej DemokracJI. Wykazała przez to ona 
ruc hliwość ogromną" której jej i winszuję i zazdrosz­
czę. Zjazd włościali ~ całego kraju pod egidą, dzia­
łaczy obywatebklCh I narodowych jest pierwszym 
w histOlj i naszej . Jest 011 próbą objęcia na włas­
ność narodową, tego, co tą, własnością, jest, a co 
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przez lat czterdzieści było przez obcego przywłasz­
czanem. Przywłaszczyciel ten okazał się jednak równie 
Jlieudolnym jak był złym. Jedno on umiał jeno robić: 
na jaknajgorsze wspomnienie jalmajgorJiwipj praco­
wać. To też dość było, aby w chwili stosownej 
zwrócono s ię do tego ludu w imię narodowych inte­
resów, iżby śród niego zaznaczył się prą,d, jaki mu 
Bóg i histolja wytknęły! Czy prą,d ten rozwinie się 
si lniej i ogarnie całe włościallstwo polslde, i dol{ą,d 
nawę narodową, poniesie-przenikną,ć trudno. \V każ­
dym razie naszym narodowym demokratom życzę, 
aby zachowali w robocie swojej tyle rozwagi, ile 
okazali w niej energji >. 
Sprawozdawca «Gazety Polskiej», p. Z. D., pisząc 

o wiecu, podkreśla i ocenia należycie doniosłość 
tego zjazdu: 

< Mieliśmy przed sobą lud dojrzały, lud pełen 
uczuć obywatelskich, lud, l(tóry si\) czuje dziedzicem 
odwiecznym na tej ziemi, i który tę ziemię pragnie 
oddać następcom swoim szczęśliwszą, i lepiej za­
gospodarowaną· 

• W tej samej sal i, gdzie przed kilku tygodniami 
hrzmiały okrzyki: <Precz z Polską, ' - huczał wczoraj, 
jak urkan potężny, wielki, sięgają,cy w głą,b liażdej 
duszy głos: <Ojczyzna> . I ten glos przynieśli z sob!)) 
do Warszawy, do serca Polsl(i- kmiecie. 

.Ci sami kmiecie, którzy w bajecznym okresie 
naszych dziejów wybierali z pośród siebie Piasta­
Kołodzieja, aby go na tronie książęcym osadzić, ci 
sarui zjechali się teraz radzić nad ciężkiem poloże­
niem Ojczyzny. I radzili długo, a radzili dobrze, 
rozumnie, statecznie, jak na ludzi dojrzałych i pojmu 
jących obowią,zki obywatelskie przystało. Takiego 
porzą,dku, takiej harmonji, takiego zespołu, jaki 
panował na tym wyjątkowym zaiste wiecu, nie widzie­
liśmy nigdzie i nigdy!.. 

<To był dowód niezbity, że przyszedł tu mówić 
o sobie i o sprawach swoich lud kulturalny, lud pe­
łen zadatl,ów na przyszłość, lud zdolny zupełnie do 
rzą,dzenia sobą. 

• Miało się wrażenie, że statek, który ma tak!)) za­
łogę, że naród, który ma takich obywateli, może 
śmiało w przyszłość płynąć, bo nie osią,dzie na mie­
liźnie, ani o żadne nie rozbije się rafy. 

• .Miało się wrażenie, że tak właśnie będzie wygl!))­
dał pierwszy sejm polski ustawodawczy w Warsza­
wie, sejm, na ];tórym lud będzie stanowił prawa dla 

() 

TYDZIEŃ 

siebie, prawa dla swojej ojczyzny-i że te prawa 
będą mą,dre i dobre. Rękojmię tego dają też powzię­
te przez zjazd rezolucje>. 
W końcu parę słów o «Kur. Porannym>. Za­

mieścił on artykuł p. t.: «Wypożyczeni cLłopi>, IV 

którym pisze: 
<Stronnictwo narodowo-demokratyc IJe, urodzone 

dopiero w ostatnim rollu, przywłasl!.czyło sobie ... 
całkowit!)) zasługę pracy nad ludem i wmawia za 
pomoc!)) teraźniej zej swej prasy, że cała wdzięcz­
ność za to, iż włościanie w J{rólestwie S!)) narodowo 
uświadomieni, jemu się tylko należy.. 
Jest to poprostn zazdrosna i parl,yjna gadanina .. . 
Wiadomo przecież wszystkim, kt.o choć cokolwiek in-

teresuje się ruchem politycznym w naszyml\raju, że rucu 
demokratyczno-narodowy w Polsce datuje się już 
od r. 1886, gdy powstał pierwszy organ propagujący 
jego hasła, mianowicie <Głos», redagowany wówczas 
przez J. K. Potockiego i J. L. Popławskiego. Nie 
hędziemy też przypominali analfabetom z ~Kur. Po­
rannego», jak, co i gdz ie robiło na ze stronnictwo. 
Szkoda na to dziś doprawdy CzaSU i miejsca. 

O paszkwilu p. IIertza w socjal-demokratycznym 
dzisiejszym «Głosie» -wstyd nalyet mówić. 

" ~,; 

USTĘP Z HISTORJI POLSKIEJ. 
(Przel,ład z podręcznika rosyjskiego <Histolji Rosji ) 

lłowajsl{iego ). 

Na niezlllierzonych obszarach, od Karpat do Uralu 
i od lllorza Baltyckiego do Czarnego, mieszkał od 
stworzenia świata ruski naród czyli Słowianie . Był 
to naród cichy, pracowity i bezinteresowny, chwa­
lił Boga i Ruryka i nikomu w drogę nic wchodził. 

Długo ci dobroduszni Słowianie żyli w spokoju nie­
zamąconylll, aż zjawili się Polacy, potolllkowie róż­
nych obcoplellliennych intrygantów .i jezuitów, poda­
jący się fałszywie za Słowian. Ci Polacy wdarli się 
do posiadłości ruskicIJ i zaczęli spokojny naród na­
wracać na swoją wian~ za pomocą strasznych gwał­
tów i okrucieństw, jakich się dopuszczali ich du­
chowni (lcsigclzy). Mało im było, że gnębili l ud bie­
dny w Chełlllszczyźnie, Za.bużju, Prywiślinju i innych, 
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odwiecznych ruskich ziellliach; naprowadzili jesz­
cze Turk·ów na Wiedeń, który wtedy należał do na­
szych odwiecznych przyjaciół, Nielllców. Cesarz 
wiedeiIski, przerażony, przysłał do ruskich prosić o 
pomoc, i naSz rząd, który zawsze bronił sprawiedli­
wości, posłał 2 dywizje kozak6w z rozkazeni, żeby 
natychmiast Turków od Wiednia odpędzili. Wale­
czne naSze woj ko, spełniwszy swoje zadan ie cofnęło 
się w porządku i powróciła do domu, przywożąc z 
sobą jednego z głównych polskich buntowników, Jana 
Sobieskiego, którego Polacy nazywali swoim królem. 

Sobieski został skazany na śm ierć, ale wspani ulo­
myślny władca ruski darował mu życie, pod warun­
kiem, że już nigdy wichrzyć nie będzie i zesłał go 
tylko na osiedlen ie do Wilanowa w okolicy War­
szawy, l(tóra już wÓWCzaS była głównem Illiastem 
naszego Prywiślinja. Polacy niedług9 siedzieli spo­
kojnie i wkrótce, połączywszy s i ę z :Zydami, zaczęli 
znowu spiskować, ażeby na tron ruski wprowadzić 
Łżedymitrów. Generał-Gubernatorem warszawski był 
wtedy Stanisław August Sl.anisławowicz Poniatow­
ski. Choć polak, nie był on zdrajcą, lecz wiernie 
służył imperatorowej Katarzynie, która go za to mia­
nowała generał-gubernatorem, bez względu Jla jego 
poclJodzenic i wyznanie. Ale Poniatowski Jlie był 
człowiekiem tak bohaterskiego ducha, jakilll później 
był sławny Murawiew i nie lllógł u ~m i erzyć powsla­
nia, które '.1 ybuchło pod dowództwelll niejal{iego 
Kościuszki, syna urzędnika XII klasy z gubernji gro­
dzie6skiej. Z Kościuszką złączyli s ię ludzie bez 
określon)'ch zajęć, podupadli rzemieślnicy, jak np. 
szewc Kiliński i inna hołota (sbrocl). Na l{ilkakro­
tne wezwanie policji nie chcieU się oni rozejść, do­
piero przybyli pod dowództwem SuwOl·owa kozacy 
rozpędzili ich nahajkallli. Kościuszko został areszto ­
wany, poczem kozacy urządzili sobie pułkowe święto 
na Pradze . 

Spokój zapanował w kraju, do czego przyczyniło 
się obsadzenie wszystkich urzędów przez «pra wdl,i­
wycb Rosjan. Generał-gubernator Poniatowski zo­
stał usunięty ze sta[]owiska i zaliczony do ministe­
rjum spraw wewnętrznych . 

(.Mucha.). 

fi. 

~J4h~~J4Xr~j~:;~D;~J4Zie;~;~J4h~~1 
DLA HANDLU, PRZEnIYSŁU I ROLNICTWA ł- Rada Opiekuńcza 

W WARSZAWIE ł 

1) w oddz iale bankowym: przyjmowanie wkładów i depozy­
tów, otwieranie rachunków bieżą,cych, dyskonto weksli, kupno 

7-klasowej Polskiej Szkoły Handlowej 
w Tomaszowie- Rawsl<im 

oznajmia, iż w zakres działalności jego wchodzą: ł 

i sprzedaż papierów procentowych i dywidendowych, wydawanie 
przekazów, akredytyw na miejsca krajowe i zagraniczne, zała­
twianie konwersyi i t. d. 

2) w oddziale hypotecznym: załatwianie kupna i sprzedaży 
nieruchomości miejskich i mają,tków ziemskich, lokowanie sum 
hypotecznych i t. d. 

3) w oddziale przemysłowo-technicznym: przyjmowa­
nie przedstawicielstw, zakup towarów dla fabryk i sllrzedaż ich 
wyrobów, udzielanie zaliczell na zabezpieczenie wyro bów fabry­
cznych i t. d. 

podaje do wiadomości rodziców i opielwnów, lZ wy­
kłady w języku polskim rozpoczęły się od dnia 1 
grudnia r. b. Zapisy nowych uczniów <.lo klas: wstę­

pnej, I, II, III i IV trwają w dalszym ciągu. Egza­
miny odbywać się bęLlą dnia 4 i 5 stycznia 1906 1".; 
lekcje - od 9 stycznia. 

4) w oddziale rolniczym: obsługa finansowa dóbr, gospo­
darstw i spójek wiejskich, kupno i sp rzedaż płodów rolnych, 
udzielanie kredytów na zboże, wełnę, chmiel i t. d. 

5) w oddziale leśnym: pośrednictwo w kupnie i sprzedaży 
lasów, drzewa wyrobionego i materyjalów tartacznych, urządza­
nie gospodarstw leśnych, eksploatacyj a na rachunek P. P. Wła­
ścicieli, szacowanie drzewostanów, udzielanie zaliczeń na lasy, 
drzewo i materyjały tartaczne. 

BIURO KRAJOWEGO DOMU ZLECEŃ 
znajduje się w Warszawie przy ul. Włodzimierskiej 5, Tele­

fonu Ni! 6052. 

Współwłaściciele 
firmowi: 

338 (22-20) 

Stanisław lis. Lubomirski. 
Henry){ Radziszewsld. 
Władysław h\'. Tyszldewicz. 

"""""""''''''''''''''''''''''''''''''',"''';'' 

Wpis wynosi do wszystkich klas po 75 rubli 
rocznie. 416 (2-2) 

""'."'''''''''''''''''''''''''w ,~~~~~~~f/j~~~lfffiBMIf/j~~~~~~~: 
Wszystkim tym, ~tórzy pragną, ra.cjonalnie t ~SlAn G~~r~~ARSKIE = 
pielęgnować swoJe zęby I zapobiegać Ich ~ ~ 

zeps~ciu, zal~ca się ,przygotowany n.a pod- t obfite. i zdro""ve, z czte- = 
stawie. dośWla~czen • nau.kowycb, Jedyny ~ rech dań od 10 rub. miesięcznie . ~ 

sWOim ro?zaJu ehkslr, oraz proszek t Ul. Toruńska-dom Morclmerowej = 
) pastę do zębow ~ -oficyna na piętrze. 414 (3-2) ~ 

JJ .7ymenfol" 
~entralnego Laooratorjum ~hemicznego 

t~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

""""''''''''.''''''''''''''''1'1' 
Skra<lzioue zostały llli ""',"'"",,,',,,,,,,',,"',,,' W WARSZAWJE . 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnęt.rznyoh i kaucyjonowane 

pod fi rmą 3 WEKSLE IN BLAN CO: Sprzedaż w skladach aptecznych, aptekaeh 
SĄ, DO WYNAJĘCIA 199 i perfumeljacb. (5-3) 

1 na 100 rubli, dwa zaś na 50 rubli, oraz 
kilka monet srebrnych. Niniejszem uuie­ 2 obszerne pokoje 
ważniam weksle, gdyby się takowe gdzie- z oddzielnem wejściem na I piętrze w do-
lwIwiek znalazły. mu W. Gerbera przy ulicy Kaliskiej. Stróż 
413 (3-3) Stanisław Olejni/c. wskaże. 417 (3-1) 

Do dzisiejszego nUJlleru dołą,cza się arkUS1 
18 powieści p. t. 

«O R L Ę T A». 

"Warszawskfe Bluro O[łOSZBń" 
Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz­
bowej JY2 8, wprost Niecałej. - Telefonu 
~ 416. - - Kantor otwarty od 9-ej rano 

do 10 wieczór 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~ 

Właściciel i Redaktor lllu'osław Dobrzański. W drul<arni <Tygodnia> . 
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Młody człowiek na ten zwrot formalnie osłupiał. 
Nigdy się nie spodziewał czegoś IJodobnego. 
Prawclaż to była, czy udanie? 
W tej ch wili uczuł, jak jego rękę, mięka dłoń 

w lekki obejmllje uścisk, glos zaś cichy mó\yił dalej: 
- Ja nigdy się nie skarżę, bo winien tu sam 

los, lecz faktem jest, że \\" ścisłem rotlzinnem kole, 
można nie mieć współczującej, braterskiej duszy. 
Pana to cizi wi, nieprawdaż? 

- Łaskawa pani ... istotnie ... to bardzo smutne, 
-ozwał się Onvid, nie mogąc jeszcze oprzytomnieć. 

Czuł tylko wzrast3jący, a całkiem Jliepojęty 
wstręt do tej pięknej kobiety, siedzącej przy mm 
IV postaci anioła żądającego pociechy. 

- O tak, to smutne, - poderwała. - Być oto­
czoną., a samą i nie mieć z kim podzielić trosk swoich, 
czy radości. .. Sierotą byłam mlodą, llietloś\\'iadczoną. 
Serce spało -za to dziś, rozbija się niekiedy jak ptak 
o ściany klatki; a trafiłeś pan wlaśllie na jedną z 
chwil t.akiel1. 

Kończyla to szeptem prawic, Cllyląc się jak 
złamana, ku swemu towarzyszowi. 

I naraz młod y człowiek ucwl tuż przy ralllieni 11 , 

cały zwój miQkich \\"aJ'lI:oczy, llot!czas gdy pulchna 
Llłoń lagodnym ciężarem, ręk Q jego llJ'7,yciskała. 

Jeden stary marynarz, IV czasie morskiej pod róży, 
opowiadał mil zdarzenie, jakie miał w swem życiu, 

pelnem różnorodnych przygód. 
W stroju nurka spuścił siQ był, do hl\\"icy kora­

lowej i napadł go tam olbrzymi polip. 
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Przed okienkiem każdy siQ moment zatrzymywał, 
latarkę stawiał i ruszał dalej. Dopiero przy~ta wano 
w alei lipowej, łączono się w gromadki, by zawiązać 
rozmowę i iść już wS1)ólnie do domu. 

Tak było co dzień, tak bylo i dziś, z tą róż­
nicą, że dzi ś każdy uchylał czapkę, przed idącym 

zl\"olna młodym dyrektorem, a nigdy go o tej porze 
nic spotykano. 

On l1śmiechal się do nich, pochyleniem głowy 
odpowiadając na ll1<łony i szedł tak, że cała linja 
wymijać go musiała. 

Badał przytem nieznacznie, ciemne twarze gór­
ników i znujtlował na nich wyraz, dawniej niedo­
strzegany: 110nurej zaciętości, a nawet wzburzenia. 

Oczy niektórych gniewnie błyszczaly, łagodnie­
jąc na widok młodego zwierzchnika, może z wrodzo­
nej chęci ukrycia s\\"ych IVrażCll, a może dla Eym­
patji jaką sobie zdobył IV sto 'Ilnkowo krótkim czasie. 

.MiaŁ li nich mil' . 
\Viedziano dobrze, ile mu takich lIlg zal\'dziQcza­

Ją, o których oni sami wpierw nic pomyś l e li. 

Rzeczy to były na pozór drobne, a jednak pracę 
ułatwiały, llozll'alając przy mniejszcm natQżenin sił, 

powiększyć dzienny zarobek, a zdrowia zaoszczędzić. 

Maehina taka, jak robotnik kopalni, malo wpraw­
dzie odczuwa wszelkie udogodnienia, niemniqj jednak­
że zdolną jest zrozumieć dobre chęci tego, co je za­
prowadza, s7,czególniej zaś gdy maj fb wpływ, na po­
wiQkszenie zarobku. 

Orlęta. 17. 
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Przytem Orwid miał zalety jednające zawsze 
ludzi, a temi były: wesołość, młodość i uroda. 

Witano go więc przychylnie, gdy szeLU, a on 
ich obejmował jednem kl'ótkiem spojrzeniem i nie­
odmiennie napotykał typy, lIiczem się IV stroju nie 
różniące. 

Płaska czapka, szary spencer, czarne od węgla 

nogal,,,ice, skórzany fartuch i rzemienny pasek, z 
szeroką klamrą metalową. 

Aż wreszcie znalazł, czego sZltkał, a mianowicie 
człowieka, htóremu nie dostawalo tego ważnego szczegółu. 

Na samem prawie kOl'lCll za innymi, szedł 

ociężale stary górnik, niosąc IV ręku swoją lampkę, 

gdyż niczem nie był opasany. 
Na widok dyrektora zmieszał się cokolwiek. 
Ten wprost do niego przystąpił. 
- Cóż to Marcinie!-zagadnąl wesoło . -Chlo­

piQce lata wam się przypomniały, 

- Jakto .. , Nie rozumiem pana, - odparł za-
czepiony, 

Bo nie chcecie zrozumieć. Któż to stracha 
udawał. l\1yślalem, że który z młodych. 

Stracha!.. Gdzie? -chciał się jeszcze bronić 
stary górnik. 

Lecz Onvid przyjacielsko \V ramię go uderzył. 
- Nie macie się co zapierać, bo wszak was 

poznalem i mam w kieszeni dowód namacalny. Nic 
J1Iy~lę jednak tej wiadomości na waszą obrócić szkodę . 
Pragnę wiedzieć tylko jedno: jaki w tem mieliście 

cel, bo przeCIe nie zabawę. 
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Stoliczek stał przed 1awką, oparła na nim 
łok ieć i pochyli wszy kształtną kibić, wsparła na dłoni 
głowę. 

Teraz mogła patrzeć \\' oczy swego towarzysza 
bj'ć przez niego nawzajem widzianą. 

On za ~ począł IV krótkości wyjaśniać stan rzeczy 
i następst\Ya mogące z niego wj'niknąć, w razie, 
jeżeli się im \ycześniej nic zapobieże, 

- Intel'\\'encja pani, - kOliczył, - byłaby tLl po­
żądaną i właśnie na ni~j opieram moje nadzieje. 

- A cóż ja mogę. 
- Bardzo wiele; bo wpływem swoim na męża, 

skłoni go pani do ustępstw, 

- Moim wpływem! - szepnęła z udaną ironją. 
Kto pann o nim pO\\'iedzial? 

Wyprostowała się i pulchną, bialą rękę polożyła 
na ręku Orwida, 

- Kto panu o tem mówił, że ja coś pomogę, 
ten mylił się najZllpełni~j i pana w bląd wprowadził, 
zaczęla głosem cichym, przyspieszonym, a pełnym 
smutku i żalu . - Nie wszystko złoto, co się świeci, 

Nie \\'szęJzie gości szczęście, gdzie go zdala ' widać .. , 
Mój mąż jest bardzo dobry ma swoje przymioty, 
ale ... nikt nie wie, jak lIIimo to jestem czasami nie­
szczQśl i w ą. 

Urwala. 
'vV cstchnienie z ust jej ulecialo, a wzrok się 

zamglił i spuścił ku ziemi, jak gdyby nie chcąc okazać 
łez, których istotnie nie było. 
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